WALDEMARAS, 
b. dyktator Litwy, chciał 
wyjechać do Ameryki, 

lecz rząd Stanów nie udzie 

ił mu wizy, 
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A 
DR. ADENAUER, 

b. burmistrz Kolonji, wy- 

bitny działacz centrum, Zo 

stał aresztowany z polłece= 
nia min, Goeringa, 


FIKCYJNY. SLUB ZAREMBY Z GORGONO' 


W jaki sposób Zaremba dopiął celu.-Wynagradzał początkowo 
Gorgonową po królewsku, ale starań o rozwód nie rozpoczął 
drmin Gorgon błaga Rite o przyjazd do Ameryki 
Tragiczny konilikt między miłością do dziecka i miłością do męża 


Architekt Henryk Zaremba rzadkoj sztowności. Niewiadomo tylko czy Gor 
bywał w sklepie cukierków Fuchsa we| gonowej to wystarczało. Jej zeznania i 
Lwowie. Aż raz ujrzał tam nową praco-|pewne fragmenty zeznań świadków mó 


wnicę — Rite Gorgonową. Gorgonowa 
była wówczas uderzająco piękna, nic 
dziwnego, że Zaremba zainteresował 
się nią. Przez swą przyjaciółkę, Danu- 
tę B. postarał się o zawarcie z nią zna- 
jomości. I od tego czasu bywał częstym 
gościem w sklepie. 

Wnet zorientował się, że pensia, 
którą otrzymuje Gorgonowa jest bar- 
dzo skromna, po krótkim czasie dowie- 
dział się, że Gorgonowa będzie musiała 
opuścić swe stanowisko, gdyż centrala 
firmy zażądała od niej wpłacenia 1060 
złotych tytułem kaucji, a takiej sumy 
oña nie posiadała, 

Zaremba proponuje Gorgonowej po- 
sade u siebie, w charakterzę opiekunki 
dzieci, na znacznie lepszych warnnkach. 
Kierownik sklepu p. Appel oraz perso- 
nel, słyszą przez cienkie przepierzenie, 
iż obłecuje jej złote góry. I wreszcie, 
nie mając innego wyjścia. acz począt- 
kowo z niechęcią, Gorgonowa przyimu- 
ie to stanowisko. 


Komedja Ślubna 


Architekt Zaremba na tem jednak nie 
poprzestał. Chciał zdobyć tę kobietę. 
Pragnął, aby była nietylko opiekunką 
jego dzieci, ale by stała się jego przy- 
iaciółką, aby zastąpiła mu pod tym 
względem żonę, która, będąc umysło-| 
wo chora, przebywała w zakładzie w 
Kułpartowie. 

I tu napotkał na zupełnie niespodzie- 
wańy, zdecydowany opór. Nie wahał 
się długo. Zrozumiał, że dla zdobycia tej 
kobiety trzeba czegoś więcej, niż sa- 
mych pieniędzy. I przyrzekł jej małżeń- 
stwo, a tem samem starania o rozwód, 
Gorgonowa iednak była ostrożna. Nie 
utała iego słowom. I wówczas. jak to do 
wiedzieliśmy się podczas rozprawy są- 
dowej w Krakowie, Zaremba aranżuje 


komedję ślubną. 
Jedzie z Gorgonową do Krakowa i 


tu, w kościele Mariackim przysięga iei 
przed ołtarzem, że się z nią ożeni, gdy 
tylko otrzyma rozwód, co nie iest rze- 
czą trudną, albowiem małżeństwo z 
umysłowo - chorą kobietą zostaje zaw- 
Zamienia się z nią 
ią do Brzucho- 


sze unieważnione. 
oebrączkami i przywozi 
wic, jako swoją żonę. j 

Faktem jest, że Zaremba starań roz- 
wodowych nigdy nie rozpoczął, ale je- 
śli chodzi o Gorgonową, dopiął swego 
celu w zupełności. Gorgonowa, która 
już dawno pogodziła się z myślą: że jej 
mąż nie żyje, uważała Zatermbę za swe 
go drugiego męża, Utwierdzał ją w tem 
zresztą sam Zaremba, który przedsta- 
wiał ją wszystkim znajomym jako swo- 
ją żonę. 


Lisf od męża 
Przyznać trzeba, że za przyjaźń Za- 
remba wynagradzał początkowo Gor- 
gońową po królewski. Pensji jej niej 
płacił, afe kupował lei stroje, 


wią o trwałej nadziei tei kobiety na do 
trzymanie tak ważnego dla niej przy- 
rzeczenia. 

Mija rok i oto nagle pada grom z jas 
nego nieba. Do Lwowa przyjeżdża nie- 
jaki pan Mucha, przyjaciel Erwina Gor- 
gona. Przyjeżdża z New-Yorku z pole- 
ceniem odszukania rodziców i żony. Ma 
się dowiedzieć czy żyją i ma im powie- 
dzieć jak bardzo Erwin Gorgon żałuje 
swego czyńu i, że pragnie, by żona wró 
ciłą do niego. 

Ale jest już zapóźno. Gorgonowa ma 
już dziecko z Zarembą. Droga powrotu 
dla niej nie istnieje. Co przecierpiała 
wówczas ta kobieta, o tem opowiadają 
dwa jej listy, wysłane do męża; które 
wraz z innemi Erwin Gorgon przesłał 
do sędziego Śledczego po tragedii brzu- 
chowickiej. Dokładne wniknięcie w ich 
treść mówi nam wiele, bardzo wiele, 
Oto. list pierwszy: 


| 
Odpowiedź Gorqgonowej 
Brzuchowice, 11./X. 1927, 
Drogi Erwinie! 


Nie wiem jak zacząć pisać dol 
Ciebie: choć dusza się rwie ZA | 
do innych słów niż tych, którychł. 


skreślić muszę. Już przed paru ty- 
godniami dowiedziałam się o To- 
_bie. Od chwili gdym się dowiedzia- 


Architekt Zaremba 


zaskarżył do sądu redaktorów paru pism 
warszawskich 


Warszawa, 8 kwietnia. 


W dniu wczorajszym do sądu okrę- 
gowego w Warszawie, wydziału VIII 
karnego sekcja 3, wpłynęła skarga Hen 
ryka Zaremby przeciwko niektórym 
pismom warszawskim, które w ślad za 
pismami lwowskiemi powtórzyły cały 
szereg, jak wywodzi, całkowicie zmy- 
ślonych i fałszywych szczegółów z prze 
szłości inż. Zaremby. Mianowicie treś- 
cią tych informacyj było, że Zaremba w 
młodości zabił brata, matkę wyrzucił 
na bruk itd. 


W skardze tej, wniesionej przez adw. 
d-ra Szurleja, pisze Zaremba m. in. że 
w toku procesu Gorgonowej, zauważo- 
no usiłowania odwrócenia uwagi od 
winy Gorgonowei kosztem jego osoby, 
a to iako manewr obroriczy. 


Zaremba zaznacza, że nie czytał ar- 
tykułów tych w pismach 


ttia. W dalszym ciągu inż. 


lwowskich, |ka*, Biuro to prowadzi cały szereg ro- 
„ponieważ jednak obecnie mieszkam i| bót budowlanych i obecnie znajduje się 
pracuję w Warszawie i tutaj mogę i|w pertraktacjach z przedstawicielstwa- 
chcę w imieniu czci własnej i syna, wy! mi międzynarodowej grupy finansistów: 
stąpić przeciwko tymi, którzy mnie szka'celem uzyskania kapitałów zagranicz- 
Zaremba, nych, dla budownictwa małych dom- 
futra i ko-ipowołuje się na art 255, paragraf 2 K. ków w Warszawie, 


ła, że żyjesz i zdrów iesteś, chodzę 
jak obuchem uderzona, miejsca so- 
bie znaleźć nie mogą i czuję nie- 
szczęście, które mnie przez całe 
życie prześladować nie przestanie. 
Tylekroć pisałam do Ciebie i ogła- 

szałam do Konsulatu polskiego, tam 

też o Tobie nic nie wiedziano, a li-|- 
sty adresowane do Ciebie przycho- 

dziły z powrotem „nieznany“. 

I tak przeszło prawie 3 lata, Po 
tyle czasu nie wiedziałam, co o To- 
bie myśleć, co ze sobą zrobić: bo 
gdybym była wiedziała, że żyjesz 


i myślisz o mnie, nie byłabym 
zrobiła kroku, którego nigdy w ży 
ciu żałować nie przestanę. Nie 
wiem może gardzisz mną, albo po- 
tępisz z całej duszy. Innego wyjś- 
cia nie miałam, musiałam zrobić tak 
jak zrobiłam, albo się puścić na uli- 
ce tak jak tysiące innych nieszczę- 
śliwych. Trudno mi było żyć nie ma 
jąc żadnej pomocy ani nikogo, kto- 
by mi był bezinteresownie pomógł. 
Tutaj są bardzo ciężkie warunki ży 
cia i ludzie z każdej gałęzi pracy 
zostali zredukowani, którzy byli 
sytuowani w swoim czasie i tysią- 
ce poszło na śliską drogę, nie mo- 
gąc sobie dać rady. A co ja dopie- 


K. który chroni życie prywatne i ro- 
dzinne. - 

Skarga kończy się następującym 
zwrotem: „bo przecież nie do tych pism 
należy oskarżenie mnie, lecz do proku- 
ratora, lub obrony Gorgonowej, bo od 
tego są iej obrońcy, a pozatem zniesła- 
wienie i zbeszczeszczenie mojej osoby 
nie leży -w niczyim interesie". 

Jak brzmią dalsze wywody. skargi, 
przestępstwo „zniesławienia nie ulega 
najmniejszej wątpliwości i ; Zaremba 
zwraca się do sądu o skazanie redakto- 
rów odpowiedzialnych zaskarżdnych 
pism. 

Jak się dowiadujemy, ten sensacyj- 
ny proces prasowy odbędzie się w po- 
łowie maja r. b. * 

Inż. Henryk Zaremba przebywa sta- 
le w Warszawie. Obecnie prowadzi ot 
biuro budowlane przy ul. Chmielnej, 
pod firmą „Inż. Henryk Zaremba i Spół- 
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ro, niczego nie umiejąc ani nikogo 
nie mając. 

W ostatnich czasach miałam 'za- 
jęcie w składzie cukierkowym jako 
kasjerka i miałam w przeciągu 3-ch 
miesięcy złożyć kaucię w kwocie 
1.000 zł. i skąd ia miałam wziąć? 
Pokątnie mieszkałam u jednego mu 
rarza na ulicy Rzeźbiarskiej i z po- 


wodu braku zł. 20,— nie mogąc- 


zapłacić nietylko, że z domu musia- 


łam wynieść się, ale mi rzeczy Za»: 


trzymali i tam przepadły. Aż nieja- 
ka stara żydówka z litości przez 2 
miesiące trzymała i jeść 'dawała 
póki zajęcia nie dostałam. Na rū- 
dziców Twoich liczyć nie mogłam. 
Na sprawców mego nieszczęścia! 
Dziecka mi nie pozwolili zobaczyć, 
bo biedna byłam, tęsknota serce mi 
zdzierała i chciałam go choć z dale- 
ka zobaczyć I raz w zimię skrada- 
łam się iak złoczyńca do uliczki pod 
okno i nie wiem kto mnie zobaczył, 
zdaje mi się, że Irma, aż stary wy- 
leciał i musiałam jak złodziej ucie- 
kać, by nie słyszeć wyrazów, któw 
rymi mnie zaczął wyzywać, 

I złamana na duszy i ciele w noc 
zimową wałęsałam się do rana po 
parku, tak byłam przygnieciona mo 
jem nieszczęściem że nie czułam 
głodu i chłodu. Po jakimś czasie tu- 
łaczki dostałam posadę u mego 
obecnego męża i po 7 miesiącach 
zgodziłam się zostać jego żoną. Nie 
zważał na plotki ani na anonimy, 
któremi go obsypywano. widać, że 
mnie prawdziwie kocha, 

I tak poraz ostatni gdy mi telefo- 
nowali, że Ty żyjesz i jakiś. pan 
przyjechał z Ameryki i chce ze mną 
mówić, zaledwie ten pna odszedł, 
gdy ojciec Twój wpadł do pokoijw z 
różnymi słowami, bym się wyno- 
siła z jego domu, że ja nie mam po 
co tam przychodzić i czego tam 
szukać. Odeszłam tak łzami zlana, 
że ledwie do drzwi trafiłam, w po- 
koju była Irma, Erwinek i Mama. 
Irma się ośmieliła powiedzieć, że 
dlaczego nie mam przyjść, Ty ka- 
załeś temu panu, by się ze mną zo- 
baczył i zaczęła wykrzykiwać, że 
są wszyscy bezczelni. Ta 

Erwinek przyszedł do mnie tego 
samego dnia i biedak razem zę mną 
płakał, powiedział, że tacie wszyst- 
ko napisze jak ten stary mamę Wy- 
rzucił. Niech przeklęty będzie za to, 
Że nasze dziecko osierocił, za krzy 
wdy, które mi wyrządził za zmar= 


(Dalszy ciąś na str. 2-iej). 


nowane nasze szczęście i życie. 
Niech Bóg się pomści za nasze cier 
pienia! On już wisi nad grobem 
niech przeklęty będzie, niech go 
ziemia i piekło nie przyimie w swo- 
je łono, niech dusza jego nigdy spo 
koju nie znajdzie. A Bubko niech 
będzie tak szczęśliwy jak i my, bo 
oni są prawdziwymi sprawcami na- 
szego nieszczęścia. Przez nich 
oczy swoje wypłakuiję i nigdy już 
szczęśliwą nie będę, gdyż razem z 
Tobą pogrzebałam szczęście moje 
i miłość moją. Teraz, gdy Cię na 
zawsze straciłam widzę, iak Cię 
bezgranicznie kocham. Żadna już 
istota ludzka nie wypełni pustki mo 
jego życia. Tobie pierwszemu odda 
łam moją pierwszą miłość i serce i 
duszę, choć ciało moje należy już 
" do innego, ale Ciebie mi żadna siła 
nie zdoła wyrwać ze serca, w któ- 
rym jesteś na wieki zakorzeniony, 
Na tym świecie źli ludzie nas rozłą- 
czyli, i zniszczyli nasze życie; na- 
sze szczęście, Może kiedyś dusze 
nasze na drugim Świecie się odnaj- 
dą i nikt nas nie zdoła rozłączyć. 
Erwinie! dziś gdy już jestem żoną 
innego mogę Ci wyznać prawdę: 
Przysięgam Ci na głowę naszego 
jedynego syna to jedno co nam zo- 
stało z naszej miłości, że Cię nigdy 
nie zdradziłam w całem słowa tego 
znaczęniu aż do chwili, gdy już do 
innego mależałam. A jeżeli bym te- 
go szukała, to najpierw bym była u 
Ciebie w domu — — 


proszę Cię bardzo napisz do mnie 
słów kilka jak możesz oszczędź 
mnie w liście, bądź tak dobry i ko- 
chający jak w pierwszych dniach 
naszej miłości. 

TWOJA MIKA, 


Drugi list Gorgonowej 


Upłynęło pół roku. Erwin Gorgon 
już wiedział, że żona jego ma dziecko z 
Zarembą. Mimo to chciał, by koniecznie 
do niego przyjechała. I być może nastą- 
piłoby to, gdyby nie pewien konflikt. 
Otóż Rita Gorgonowa chciała zabrać z 
sobą Romusię. Architekt Zaremba, któ- 
ry pokochał to dziecko i przywiązał się 
do niego, nie zamierzał się z niem roz- 
stać. I miłość dla dziecka przezwycię= 
żyła chwilowo miłość do męża. Na listy 
Erwina Gorgona, wzywające ią do przy 
jazdu do Ameryki, Rita Gorgon odpi- 
suje: 

Brzuchowice, 2/11] 1928 r. 
Drogi Erwinie! 

Nie wiem jak Ci donieść i jak 
przekonać o niemożliwości zreali- 
zowania Twoich myśli. Łatwieijby 
wszystko poszło, gdyby nie chwilo- 
we silniejsze węzły, które się prze- 
cenia nad własne szczęście i spokój 
duchowy. Drogi Mój, bezgranicznie 
ubolewam nad naszą wspólną dolą, 
która jest przyczyną nietylko Twe- 
go utrapienia, ale tembardziej mo- 
jego, gdyż jestem bezradną. Listem 
swoim odnowiłeś rany moje i ból 
piecze bez litości, burza targa du- 
szę moją i niepokój ogarnia coraz 
większy. Radabym Cię pocieszyć i 
ukoić zbolałą duszę, ale jak najdroż 
szy, jak? — Wszak stracone szczę 
ście już mie wróci. Przeznacze- 
nie skuwa w coraz mocniejsze kaj- 
dany. Chyba Bóg i silna wiara po- 
łączy nas może. Ale tymczasem 
trudno czekać cudu, trzeba działać 
realnie. 


ł 


no. I oto piszę dzisiaj bezradna i 
zrezygnowana.  Jedynem mojem 
szczęściem jest myśl o Tobie. Uko- 
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Zęby można 


kupić 
-ale nie swoje 
własne! 
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SĘ 


jakże częstą przyczyną wypadania zębów 


jest kamień nazębny! 


Kamień nazębny powstaje z soli wapiennych, bakterji i grzyb- 
ków, Jeżeli nie zostanie on na czas usunięty, powoduje potem 
wypadanie zębów. Walcezcie z tem niebezpieczeństwem przy 
pomocy Kalodontu, gdyż w Polsce jedynie ta pasła zawiera 
wynaleziony przez Dr. Braeunlicha Śulforicinoleat, który 
usuwa kamień nazębny. Właściwa metoda pielęgnowania 
zębów, to: dwa razy do roku poddać je oględzinom v le- 
karza-dentysty, dwa razy dziennie czyścić je Kalodontem. 


ALODON; 


usuwa kamien nazębny 


chany! Chciałabym Cię zobaczyć 
choć raz zdaleka. Chciałabym, że- 
by ci oczy moje powiedziały co du- 


Przypomnieć sobie należy, na pot 
stawie zeznań świadków w tym proce 
sie, że do roku 1930 w rodzinie Zaren 


sza czuje, a usta już opowiedzieć bów panowała idealna zgoda. Nie by” 


nie śmieją, chciałabym skrycie uca* 
łować Twe stęsknione usta i przy- 
tulić Twą biedną skołataną głowę, 


żadnych scysji ant pomiędzy Zarembą 
Gorgonową, ani pomiędzy Gorgonowa 
Ś. p. Lusią, Życie płynęło pogodnie i d 
brze i gdyby nie myśl o mężu, Gorgi 


a potem umrzeć, umrzeć tak szczę | nowa byłaby wówczas uczuła się mo: 


śliwa. 


tè 
+ 


Twoja MIKA. | 


szczęśliwa. 
Aż nadszedł tragiczny rok 1931, 


DOKOŃCZENIE JUTRO. 


„Pozwólcie nam żyć!” * 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek. 
Ale 


Gdy następnego dnia rano, Halina 
chodzi na ulicę, zostaje aresztowana. 
doktór  Jeliński stwierdza, iż doniesiente 
było fałszywe. 

Halina zostaje zwolniona, Udaje się na 
poszukiwanie Pawła, lecz nadaremnie. 

o pewnym czasie Halina przyjmuje po- 
sadę wychowawczyni 4-letniej Reni hrabian- 
ki Zbaraskiej, , 

A tymczasem Paweł porzuca szoferkę i 
za namową przyjacieją zostaje bokserem. 

Wkrótce Paweł zwycięża słynnego bo- 
ksera i zdobywa sławę. 

Halina zamieszkała w pałacu w Dem- 
biąnkach, posiadłości br, Zbaraskich. 


Pokolenia Zbaraskch rosły i umie- 
taty. W starym, romańskim kościele 
w podziemiach granitowych, butwiały 
żałosne szczątki świetnych rycerzy, 
nabożnych matron dworskich kawale* 
rów rokokowych, którzy  husarskie, 
proste miecze zmienili na złote francu- 
skie szpadki, rozsypywały się w proch 
szare szczątki pięknych a dumnych pań: 
o które staczano pojedynki, a których, 
wdzięki opiewali poeci... 

Lecz wciąż leszcze szumłały na 
wichrze konary stuletnich topoli, dę- 
bów i modrzewi w cichym parku w 
Dembiankach. 

I szemrały: j 

— (dzie jesteście wy» których pie- 
czołowite ręce zasadzały nas jako wą- 
tle drzewka w urodzainą ziemię? 

=— Gdzie jesteście wy, których wy- 
sokie buty i srebrne trzewiczki wydep- 
tyway tu Ścieżki? 

— Gdzieżeście wy: których okrzyki 
radosne, których szlochy i szepty mi- 
łosne rozbrzmiewały Pod wachlarzami 
naszych szerokich gałęzi? 

— Oto minęły wasze wesela, 
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Nie pisałam tak długo, musiałam 
czekać, pocieszałam się, że znajdę 
leżycie spopieleni w półzbutwiałych sar- 
kofagach — a my wciąż dalej — wyso- 
kie, zielone — szepczemy na wichrze 
naszą odwieczną pieśń. 

— Nie było was, był las. Nie będzie 
was, zostanie las! 

Przez pustkę starego parku mignę- 
ły ci czasem dwie jasne plamy — 
to alejami przechadzała się malutka 
spadkobierczyni tych włości, Cecylja 
Renata Zbaraska wraz z swoją opiekun- 
ką Haliną Rajecką. 

W zdrowej. na bronzowo opalonei 

dziewczynie o pełnych, czerwonych us- 
tach i wesoło połyskujących oczach, nie 
łatwo mogłeś poznać tę samą nieszczę- 
śliwą istotę, która ongiś błądziła ulicami 
miasta, szukając napróżno pracy i chle- 
ba. : 
Koszmarna wizja rzeki kuszącej ją 
zielonością swoich fal, ażeby raz na za- 
wsze skończyć z życiem. wspomnienia 
policji obyczałowej, obłudnych spojrzeń 
pani Hildy i bezczelnych zalotów pana 
Adzia — wspommienia głodu, udręki, u- 
podlenia i rozpaczy zagasły bezpowrot- 
nie, niby te meteory: wpadające do cl- 
chego jeziora. 

Pobyt w Dembiankach odrodził ją 
fizycznie i duchowo. 

Po ohydnych zapachach rynsztoków 
wielokmieiskich, jakże słodko pachniały 
jej ostatnie okwiaty stuletnich lip, miod- 
nych koniczyn i żółtego łubinu! 

Po*swych udrękach tropiona przez 
los złych ludzi tam, po ulicach groźnego 
miasta. jakże bezpiecznie i spokojnie 
czuła się teraz w cichym parku pod 
strażą dębów i strzelistych topól. 

Mała Rena przywiązała się odrazu do 
swej nowej wychowawczyni, dlatego 
też opiekowanie się nią uważała Halina 
nie ża pracę i przykry obowiązek, lecz 


jakieś wyjście — niestety napróż- 
za najwyższą rozkosz i przyjemność. | 


czuwało to widocznie, gdyż z dnia na 
dzień lgnęła więcej do tej spokojnej, 
dobrej dziewczyny. : 

Do tego samego wniosku musiał 
dojść i stary hrabia Zbaraski. Pilnie ob- 
serwując w pierwszych dwuch tygod- 
niach zachowanie się nowej bony i jej 
stosunek do wychowanki z czasem na- 
brał do niej konkretnego zaufania. | nie 
wtrącał się wcale w jej metody wycho- 
wawcze. 

Obecnie rzadko bywał gościem w 
Dembiankach. Jako zamiłowany rolnik, 
obieżdża liczne swe folwarki, osobiście 
przypilnowując ostatnich żniw i pierw- 
szej przedjesiennej orki. 

Tak więc cicho i spokojnie snuły się 
dnie w wielkim pałacu i w słonecznej zie- 
loności parku. 

Czasem tylko przez jasne aleje mig- 
nął cień: to przechodziła czarna w swej 
amazonce, połyskująca lakierkami wy- 
sokich butów do jazdy. lub kiedyindziej 
powiewająca szeleszczącą na wietrze 
jedwabną suknią hrabianka Izabella Sła* 
wticka. 

Czasem w przelocie pogłaskała 
ciemną główkę Reni i przechodziła da- 
lej chłodna» milcząca i wyniosła. 

Na grzeczne pozdrowienia Haliny, 
odpowiadała najbardziej niedbałem kiw- 
nięciem głowy. 

A gdy już odeszła, pozostawała po 
niej niezmiennie — jak wtedy za 
pierwszem ich spotkaniem w rezyden- 
cji Zbaraskich w stolicy — smuga sub- 
telnych perfum i uczucie czegoś chłod- 
nego, niemiłego... 

Na szczęście spotkania te należały 
do rzadkości, Piękna hrabianka wyjeż- 
dżała bądź to na polowanie, bądź też błę- 
ścinę do pobliskich dworów, lub też błę- 
kitnym „Packardem* gnała odświeżyć 
swój spleen do stolicy. 


Spokojnie więc przemijały dla Haliny 
dnie niby ziarnka różańca przesuwane 
beznamiętnemi palcami 


Życie jej i myśli wyzładziły się, niby 


płerzchły się wasze smutki, a wy samillntuicją wiedzione serduszko małej wy;/taila wielkiego jeziora parkowego, po 


którem niekiedy jeździła 
z Renią 

I tylko, bardzo rzadko, rosnące na 
brzegiem niezapominajki przypomina! 
jej swoim kolorem oczy Pawła. Jedna! 
że były to tęsknoty ciche i stonowar: 
niby koncerty świerszczów, grającyc! 
wieczorami w pachnących koniczy- 
nach... 

Aż wreszcie przyszło przebudze 


łódką wra 


nie. 
Frabianka Sławucka była zapalon: 
sportsnienką. Bawiąc na wsi całemi c: 
dzinami jeździła konno — a ciemny de- 
resz, którego dosiadała z brawurą, zna: 
ny był w całej okolicy. 


Gdy w czarnej amazonce z głośnem 
tętentem kopyt końskich przelatywal» 
krótkim galopem przez wsie i przysió! 
ki, chłopi zdejmowali czapki i kiwa” 
głowami. 

— Czort nie czort: hrabianka z p: 
łacu!... 

O ona pędziła dalej, że aż sierść ko 
nia poczęła się bielić pianą i znikała w 
pobliskim lesie, niby huragan... 


W słoneczne dnie grała z paniami * 
sąsiedztwa w tenis — a w deszcze, fic- 
dząc w zacisznym hollu pałacowym, ^ 
bok francuskich romansów studjowa! 
pilnie czasopisma sportowe, któryć! 
mnóstwo poniewierało się po wszyst 
kich salonach pałacu. 


Dnia tego była niepogoda. Chmur' 
pokrywając niebo ciemnym ołowiem. 
wróżyły długotrwał: deszcz. 


Hrabianka Sławucka hyła znudzon» 
i zła, temwięcej, że poprzedniego dnia 
w czasie szalonej przejażdżki, wiecha 
ła autem na słup i uszkodziła wóz iak. 
Że nie było mowy, ażeby nim można 
było pojechać teraz do stolicy. Siedzia- 
ła więc piękna panna w hollu. przerzu- 
cając z obojętną twarzą czasopisma, Ja- 
kie orzvwieziono z poczty. 


Dalszy ciag intro). 


FEMINA, 


KRAKÓW, GRODZKA 2, w podworcu 
poleca tanio ZĘ GORSETY, NAPIERŚNI 


Przy zatruciu wywołaneń1 zepsute= 
mi potrawami, jak również alkoholem, 
nikotyną, morfiną, kokainą i opium za- 
stosowanie naturalnej wody Franciszka 


KI, PĄSY POOPERĄCYJNE I CIĄŻOWE. DZISIEJSZA -NIEDZIELA SPORTO- Godzina 16, boisko Wisły, Ruch —; Józefa jest cennym środkiem pomocni- 
CZE SZCZERE TEKA WA W KRAKOWIE. M wc ZA; semos apana paana czym. — Zalecana przez lekarzy. — 
NAJGUSTOWNIEJ dobiera k Poniżej podajemy szczegółowy ka-|ner. Boisko Unji, Legion — WolanKa, | WEWN ARINO ZNZ WNN 
s: każdego prania riea lendarzyk wszystkich dzisiejszych im-! mistrz, kl. C. Sędzia p. Konigsberg. Bo- NA SWI E TA 
REKORD = CRAVATES prez sportowych w Krakowie: jisko Borku, Podgórze Ib — Borek, zaw. 


Kraków, ul. FLORIAŃSKA 35, 
Uwaga! Specialny skłąd krawatów. 
Ceny ściśle fabryczne, 


alu m Ka 


Po 50 latach 


wrócił z zesłania. 


Białystok. 8 kwietnia, 

Wczoraj wieczorem pociągiem pos- 
piesznym przybył z Mińska do Białego 
stoku p. Roch Zacheusz Paszkowski, li- 
czący 83 lata, który przebywał na Sy- 
berii 50 lat, skazany w swoim czasie 
przez rząd rosyjski na zesłanie za u- 
dział w polskim ruchu socjalistycznym. 

P. Paszkowski przybył z małżonką 
która dzieliła z nim trudy zesłania przez 
długi szereg lat. 


Paryż, B kwietnia. 
Według ogłoszonych danych słatysty 
cznych nadwyżka urodzin nad zgonami 


Godzina 9, boisko Sparty, Polonia 
Łobzowianka. Mistrz. kl. B. Sędzia p. 
Immergliick. 

Godzina 10, boisko Wisły, mistrzo- 
stwa w zapasach i dźwiganiu ciężarów. 
Boisko Cracovii, Wawel II — Cracovia 
H, zaw. tow. Sędzia p. Wiktorowicz. 

Godzina 10.15, boisko Korony, Nad- 
wiślań — Siła, mistrz. kl. B. Sędzia p. 
Rumpler Edm. 

Godzina 10.30, boisko Z. F. ©, Ká- 
bel — Z. F. G. zaw. tow. Sędzia p. Taub 
man. 

Godzina 11, boisko Unji, Fablok — 
Unia, mistrz. kl. A. Sędzia p. Stopa. — 
Boisko Grzegórzeckiego. Makkabi — 
Grzegórzecki, mistrz kl. A. Sędzia dr. 
Lustgarten. Boisko Olszy, Legia — Ol- 
sza, mistrz. kl. A. Sędzia p. Berwald. 
Boisko Sparty, Nowowiejski — Warna, 
mistrz. kl. C. Sędzia p. Helsinger. Bois- 
ko Makkabi, Hakadur — Patria, mistrz. 
kl B. Sędzia p. Jachowicz, 

Godzina 1.30, boisko Wawelu, Zwie 
rzyniecki — Garbarnia Ib, zaw. tow, Sę 
dzia p. Weinreb. 

Godzina 12, boisko Cracovii, Bieg 
naprzełai o mistrzostwo K. O, Z. L, A. 


Wisła Ib, zaw. tow. Sędzia p. Scimschei 
mer. 


Godzina 15, boisko 2 p. p. lotn.. Prąd 


tow. Sędzia p. Haber. 

Godzina 16.15, boisko Sparty, Mara- 
ton — Ż. T. S, mistrz. kl. C. Sędzia p. 
Grodzicki. 

SKAWINA. Makkabi II — Skawinka, 
godzina 16. — Sędzia p. Hetper. 

TRZEBINIA. Fablok — Trzebina, 
godzina 15.30. Sędzia p. Sławikowski. 

BOCHNIA. Metal — Bocheński, go- 
dzina 15.30. Sędzia p. Sadzik. 


W schorzeniach kiszek, wzdęciach, zaparciach, 
jest niezastąpiona Naturalna Sól st TA 
Gen Repr. Dr. K, Wenda, Warszawa, Krak, 
Przedm, 45, ~ 


MMK 


Z powodu przeniesienia swoich ma- 
zazynów z ul. GERTRUDY 8 urządziła 


im Te DIENER 


Kraków, SZEWSKA 20. 


Wielka Sprzedaż Swiąteczną 


porcelany. kryształów, szkła i lamp 
elektrycznych poniżej cen fabrycznych. 


Filiżanki porc. do biał. kawy 6 par 3.60 
Oddzielne części serwisowe — jak ta- 
lerze, półmiski i t. p. 

ZA BEZCEN 


Wina węgierskie od zł. 3.40 
M. JAWORNICKI, Kraków 
RYNEK 44. DŁUGA 82 
CHRTTWZTOOOOWZZEY AA E TD OA 


Bojkot towarów 
niemieckich 


Krakowskie Zrzeszenie żydowskich 
Rzemieślników i drobnych Przemysłow= 
ców w Krakowie ulica Miodowa nr. 18. 
na odbytem posiedzeniu Wydziału w 
dniu 5. kwietnia b.r. uchwaliło na wnio- 
sek r, Dembitzera wyrazić swoje naj- 
głębsze współczucie i ubolewanie z po* 
wodu przykrych zajść, które miały miej 
sce w Niemczech, a na znak żałoby Prze 
wodniczący Prezes Dembitzer przerwał 
posiedzenie na 30 minut, 

Ponadto członkowie zobowiązali się 
skrupulatnie przestrzegać aby przy na- 
bywaniu towarów wyeliminowali wyro- 
by niemieckie. 

BERU FFCE TEDE E EE AE E E] 
PIGRA WIECZNE -WYBÓ6ÓR,- TANIO 


Z. Ziesmbiekci, 
Kraków, Plac Marjacki 2. 
Ządajcie cennika, 


Boisko Korony, Wawel — Korona, „Efektowne desenie: zł. 
KRAKÓW 2 oj kl. A. ie p. ipina gemy RE e 31 s a Daise DYŻURY W APTEKACH. 
i ; odzina 14.15, boisko Sparty, Orlęta | Serwisy porcel. kawowe CZ. é Dzisiejszy dyżur dzienny w aptekach w Kra. 
SŁAWKOWSKA ŁO __ Sparta, mistrz. kl: B. Sędzia p. Wo- Serwisy porcel. mokka 15 cz.  690|koęj Rynck A-B „hod Boty Oem isle; 
łoszyn. Boisko Wisły, Wieliczanka — | Garnitury porcel, do ciast 7 cz. 5.75 173236; ul. Grzegórzecka 9 „Pod Swiętą. Kingą”. 


tel, 138-57; ul. Długa 4 „Pod Złotym Lwem" 
tel. 102-94; ul. Krakowska 19 „Pod Murzynem”. 
tel, 101.21. 

Dyżur nocny i dzienny: Rynek 13 „Pod Zło- 


niczanka — Rakowiczanka, mistrz. kl. 
C. Sędzia p. Nowak. 

Godzina 15.15, boisko Olszy. Jutrzen 
ka — Krowodrza, mistrz. kl. B. Sedzia 
p. Bochenek. Boisko Makkabi. Hakoah 
RA Czarni, mistrz. kl. B. Sędzia p. Za- 
piór. 


tą Głowa*, tel. 131-72; ul. Retoryka 1 „Pod 
Trzema Koronami*, tel 130-72; ul. Lubicz Nr, 7, 
„Czternasta“, tel, 121-82; ul Stradom 6 „Apte- 
ka”, tel, 121-35; ul, Karmelicka „Król. Jadwi= 
gie, tel, 123-83, Podgórze: Plac Zgody 18 „Pod 
Orłem*, tel. 165-54, ul. Kalwaryjska 27 „Pod 
Hygea*, tel. 147-06. 


we Francji w roku 1932 wyniosła 61,644 
wobec 49,549 w: roku 1931. Wzrost nad- 
wyżki urodzin nad zgonami wynika m. 
innem! ze zmniejszenia się śmiertelności 
dzieci poniżej 1 roku o około 20.000. 


KUC) 66 SALON GORSETÓW 


i NAPIERNIKÓW 


Kraków, Sukiennice 29. Telefon 167-40 


Żyrandole nikl. i oksyd. 3 płom. zł. 22.— 
Żyrandole nikl. i oksyd. 4 płom. zł. 35.— 
Lampki z abażurkami celuloid. 
w różnych kolor. zł. 8.80 
OGLĄDAJCIE NASZE CENY WYSTA- 
WOWE. 


p I A. Z Z 


WYBOROWE WINA GRONOWE 
Periberger i Schenker 


Kraków, Grodzka 48 
Na święta ceny ZNACZNIE zniżone 


POLECAMY NAJTAŃSZY magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski 


Leom EBr ühp h, sors starowisin BO 


Poleca: zegarki, zegary, złoto 1 srebro. Kupuje złoto t srebro, 


O Z , _ nn S 


Wykonuje wszelkie reperacje. 


ENA TABELA WYGRARECI 


26-go dnia ciągnienia S-ej klasy 26-ej loterji państwowej 


Wczoraj, w  26-ym dniu 
ciągnienia V klasy 26 polskiej 
loterji państwowej wygrane pa- 
iy na numery nastepujące: 

50.000 2i. nr. 68732-- 


Po 10.000 zł.  n-ry: 72167 
118195 

Po 6.000 zł. n-ry: 47197 
60677 93198 

Po 2.000 zł. n-ry: 6043 
15312-- 25044 71267 78148 
76602 79238 84212 87414 


95577 107670 108848 123832- 
127695 133919 
Po 1.000 zł. n-ry: 6541 9593 


11299 14477 17817 19693 
30017 32123 35978 49587 
50977 59380 62766 63785 


63261 74236 86926 89869 95244 
35567 99175 108885 117150 
118556 122110 129157 180652 
131792 185348 141923 
Stawki 

104 66x 256 89 345 62 721 925 1248 
391 551-- 78 078 802 42 2051 87 93 
133 238 400 47 82 99 619 24 779 916 
3057 153 64 66 300 11 553 690 700 15 
18 805 53-4- 74 928 4017 241 94 540 
75 524-- 779 8374- 5094 234 80X 301 
412 16 80 574 889 6144X 322 51 87 
413 23 70-4- 533 95x 858 74 988 7050 
202 66 72 92 328 558 707 881 20x 
8057- 211 79 362% 98 434-|- 569 609 
65 902 0118 98 337 516 65 647 82 818 
71 10045 67-- 167 320 254+- 563 94 
626 34 91 920 48 914- 11037 97 116 


226X 411 535X 97 729 878 (80 949 
12009 81 228 372 521 85 86 714 15 88 
65 864 97 918 13403- 88 542 43 92 
635 718 14025-- 359 659 770x 886 
15109 442 51 517 27 16114 658 72 716 
29 987-- 17175 230 409X 68 557 63 
1744 81 18247 490 749 91 823 71 935 
19017+- 102 54 362-} 405 692 703 20 
920 61 20102-- 215 457 70 652 800 1 


9604- 2106 240 383 535 57 96 807 55 
847 54X988 22045 213 82 315 18 421 
12 738 825 74 940 56 72 23334 402 
23 97. 812 953 24041 75 119 46 59 
226-- 77 415 526 41 894} 855 976 
25002 170 284 311 607 56 755 56x 879 
26046 125 26 565 88 460 561 632 
752 854 80 27092 154 261 368 635 722 
867 945 28038 1534 296 374 430 45 
554 683-- 812 916 29009 10 146 344 
506 824 36 30008 110 239 577 659 


125 31048-|- 139 298 600 8774- 87 927 
65- 86 32046 47 64 76 152 68 88 205 
313X 568 630 723 815 956-|- 33011 27 
44 95 166 86 379 485 87X 522 63 634 
71 708 577 997 34014 235 95 534 661 


803 35014 84 274 86X 3264+- 511 54 
79 781 889 050 65 36040 360 409 967 
37355 401 7 23 72- 593 679 99 900x 
58050 276 305 423 90 831 39058-j- 102 
228-- 98 354 68 584 647 723-4- 842 51 
95 40036 111 94 342 497 676 745 


9244 51> 41029 195 229 31 90X 511 
26 449 74 97 556 803 55 77 42112 50 
65 283 446 651 752 76 8304- 35 34 
88 975 89 43091 274 376 438 41 568 
672 936 44030 470 714 70 949 45036X 
63-- 270 314 41 411 54 66 762 82 955 
88 46182 259 360 485 775 750 73 81 
890 47038 86 222-- 39 46 342 8l 82 
84-- 93 421 557 839 248 48104 419 
545 49 605 70 727 909X 56 86+ 91 


40349 55 412 85 566 619 825 

50258 64 51002 22 227 87 509 775X 
825 52177 427 48X 62 79 615 75 711 
855-}- 998 28 81 94 53026 175 82 253 
15X 358 81 425 76 79 503 659 960 
54087 144 94 417 824 40 937 49 
52093x 104 51 242 48 70 91 507 65 
420 mL 544xX 52 55X 650 79 98+ 
135 48-- 58 812 28 41 62 70 918- 59 
56065 175 268 467 666 75 711 850 79 
57025 102 84 478 508 74 845 81 
931 58013 154 88 211 525-- 86 438 59 


649 704-|- 8254- 909-4- 59051 220 425 
623-- 884 966 74 60036-- 170 489 510 
417 72 871 909 67 61051 72+ 119 30X 
275 411 75 647X 85 713-- 39 88 823 
32 52 620504- 109 249 317 78 505 602 
26 67 863 964 63324-|- 84 461 532+ 
608 841 64020 36 113 774+- 90 97 98 
288 81 566 81 775 945 65225 561 72X 
606 760 856X 914 36 93 66135 225 
368+ 411 31-- 50 74 671 772x 815 
614 26 67022 187 312 90 91 455 710 
68069 173 248 63 370 428> 556 706 
25 97 849 29 69277x 387 409 35 67 
681 719 808 954 70090 197 235 378 83 
521 770 990 71026 185 231 317 55 471 
72054 311 85 419 572 675 723 816 22 
70 73017 27 49 139 79 265 68 84 329 
81 407 553 738 806 64 919 740161 537 
534 624-915 350038 73 157 48 97 505 


89 575 600 23 831 62 76 901 76115 
266 340 95 532 611X 872 908 77123 
202 45 96 99 356 66 67 82 520 936 


78020 62 178 80 206 77 317 434 503X 
952 96 99 79028 44- 68 144 45 61 
227 511 19 715 923 80008 141 272 337 
49 85-+- 422 575 745 82-- 918 81033 
35 64 134 253-}- 427 508 76 824 68 
945 49 84067 142 572 80 865 70 83003 
524 567 704 84120 67 353 61 79X 482 


'221 397 532 645 73+ 702 64 


630 718 34 72 84 86 838 85100 tę 3 
816 59 
16 36213 42 73x 301x 429 532 42 90 


609 45 913 69x 87109x 34 46 75 248 


528 57 626 988 88206 18 308 7 687x 
481 639x 854 934x 89044x 226 57 319 
x5x 596 651 805 41 75 867x 79 940 44 
90126 36 85 209 23x 50 65 77 320 503 
60 651 715 25 801 81 969 91000 42x 
182 285 327 984 92022x 151 293 355 
416 40 510 724 939 93055 98 157 493 
28 568x 611 23 25 80 734 53 78 943 
94094 154 92 209 95 504 41 75 550x 
650 880 95121 52 243x 94 530 84 429 
$12 705 29 96018x 24 191 237x Six 
409 19x 82 629x 974x 91 97044 152 
353x 58 995 98032 92 120x 28 97 261 
466 656 835x 977 99088 335 73 414 
579 85 802 22 908 96 


160002 24 186 217 91x 358 417 30x 
529 53 65 678 93 851 82 101028 149 
81 554 497x 506 72 938 77 88x 102075 
127 81 205 19 34 466 543 702x 66 91 
858 953 103056 111 78 308 61 424 97 
594 813 46 104068 197 302 455 68 540 
83 652 96 763 70x 97 837 81 95 966x 
195013x 17 47x 167 74 88 298 408 730 
98 996x 506211 80x 418x 60 89 540 84 
614 31 34x 901 10 51 107067 123 279 
321 420 35 509 617 808 909 46x 108130 
285 338 54 69 93 405x 81 526 669 
716 27 29 46 61 891 109024x 48 112 
242 75 539 403 5x 63x 658 712 864 66 
110047 187 208 82 476x 569 669 92 
845 111262 315 68 81x 414 547 85 783 
112002 96 128 75 313 412 582 69 87 
649 60 77x 717 48 815 26 52 71 971 
74 94 113207 376 95 507x 610 783 837 
912 114071 436 637x 735 42 816 911 
111008x 24x 71x 83 114 308 63 90 518 
33 764 921 24 57 176098x 158x 88 296 


326 62 442 54 79 646 79 117105 27 78 
243 171 480 529 47 92 99 695 700.52 


822 69 902 80 118003 20 154 66 275x 
80x 312 34 660 759x 945x 68 112069 
123 294 308x 42 411 574 722 31 90 
812 120075 147 567 603 918 121008 


115 251 393 473 589 709 54 860 78 65 
122113 40 60 245 399 503 607 43x 715 
50 86 99 887 123063 104 24x 242 398 
471 687 97 828 916 124113 229 405 9 
66 628 36 50 67x 715 818 916 31 39 


48 56 80 125025x 137x 302 79 445 140 
650 712 892 126001 59x 121 40 84 271 
98x 721 45 880 908 52 63 82x 127140 
61x 79 98 327x 93x 520x 58958 125145 
545 548 656x 59 93 741 71 911 15x 36 
51 129038 220x 95.327 513x 609 77 
743 42 809 52 950 130151 61 247 323 
85 87 448 94 647 807 16 131002 364 
69 431 591 701x 94 B27x 65 93 995 
132411 503x 610 59 873x 572 96 132060 
165 447 553 71 73 869 939 134185% 
209 14 16 301 29x 38 85 504 655 84 
95 151 135072x 147 66 96 246 73x 79 
564 136070 183 288 364 501 42 616 74 
84 716 675874 913 14 60x 66 137029 
297 328 32x 72 526 79.81 92 699 755 
81 93 88 96 138151 208 379 444 73 
512 632 781 838 72 85 929x 53 130037 
84 262 78 390 640 744 878 048 140027 
105 98 348 49 443 06 561 641 743 71 
977 141196 209x 478 501 83 608% 42 
782 142091 137 250 329x 429 40 63 
702 836 58 72 92 015 23 50 143062 76 
138x 83 618 727 41 95 844 54x 04 940 
62 144429 88 875 145370x 524x 822 
34 946 146119 523x 635 63 96x 97 821 
23x 50x 980 147072 111 77 225 305 
618 62x 781 828 


Na numery oznaczone + l x 
padły premje. 
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NA KAŻDY ZĄDANY KOLOR * 


POD GWARANCJĄ MIESTKODLIWY 
PARK d'ORIEWT WARSZAWA 


Sensacyjna praktyczna nowość 
Onduflaciyj 
mumia ci juasy 
GRZEBIEŃ 
stwarzający podwójnie lalistą ondulację 


(PUGRZEBIE OROUA CINNE 


praw, 
zastrz. 


K 


Onduluje krótkiei długie wło-f 
sy, bez karbówek, szpilek, lnb] Dla zaprowa- 
innych pomocniczych środ- dzenia 
ków, lecz naturalną drogą. oddajemy 
przez zwykłe czesanie, 10000 ondula- 
| Solidny i trwały, służyć ma. | SyJnych grzebie- 


że kilka lat Niezbędny dla|"! Po cenie rekla- 
pań i panów, Dużo zarszcze- POWA 
_ dzicie, nie wydaiąc ma fryzje- 
ra, mając przyłem zawsze 
| ladnie ondulowane włosy. 


zł. 


za sztukę 


Wysyłamy za zaliczeniem 
poczłowem, 
Prosimy zamawiać zaraz, 


„AADEWU” 


Łódź, 
Skrz, poczt, 405, Oddział 10. 


Złota Gwiazda 


-~ u boku zasłużonego działacza 


| 


77 


nych działaczy na Śląsku, p. Wojciech MAR- 


mł sprzymiorzonej armii Cien. Stanisława Bu- 


fak - Balachowicza. Pan Wojciech Marchwicki,| py, 


rolnika z pow. dąbrowskiego, 


syn poważnego 
lat w Katowicach i w 


zamieszkuje od szeregu 


czasie tym położył wielkie zasługi dla sprawy| Wiad, spoęgtowe. 22.00. Recital wiolonczelowy 


polskiej. 


W interesie chorych, pragnących 
wyleczyć się z astmy, kataralnego za- 


jęcia szczytów płucnych, kaszlu. chryp| Misjonarzy. 


ki lub zaflegmienia dróg oddechowych, | Transmisje z Warszawy, 14.45. „Gaweędy pod- 
firmy | balańskie". 15.05—16.25. Transmisje z Warsza- 


należy zapoznać się z broszurą 
Puhlmann et Co, Berlin Nr. 800, Mug- 


gelstrasse 25 — 25-a, którą wysyłamy | wy 17.55. Program na dz. nast. 18.00—1845. 
Bliższe szczegóły w] Transm. z Warszawy, 18.45. Rozmaitości. 19.10. 


yratis i franco. 
dzisiejszem ogłoszeniu. 


TEANNEN ZES 
Jak się odzwyczaić ol palenia | 


» e 
każdy nawet najbardziej namiętny pā- 
aecz, może w sposób latwy i przyjemny 
lzwyczaić się od zgubnego wpływu 
jikotyny w przeciągu 48 godzin 

F uszym wiecznym „SANTA” 
RZE ZF 
i 
(Prawnie znstrzeżony) 

-SANTA* chroni od wszel- 
«ich chorób, przedluża życie, 
ije gwarancję spędzenia 
dlugich zadowolonych lat, 

_ Jaja zadowolenie moralnej nych papiero- 
ł 

U 


| fizyczne, krżepi nadwątlo-| Sów po cenie 
no zdrówie. „SANTA* jest reklamowej 


wykonany estetycznie i słu- zD 
zł. 


iyt może dużo lat. 
za sztukę 


m — e Ėė 

| Dla zaprowa- 

(dzenia oddajemy 
10000 wiecz- 


Wysyłamy za zalicze- 
niem pocztowem wraz z bro- 
szurą i sposobem użycia. 


NOWOOTWARTA szlifiernia nożownicza „Re: || wą wystawioną przez P. 
kord” Franciszka Niechaja, Kraków, Poselska 17|| sko Fr, Romana Ziaię. 


_ długoletniego fachowcy — przyjmuje. wszelkie 
prace ręcząc za solidność wykonania. 
kryzysowe. 
= lisbka 


SKUPUJĘ stare maszyny do szycia i przyj- 
muje do reperacji. Zgłoszenia Rztszów, Pulaw= 
skiego L. 23 u Ślęczka, 


i 


Onegda] odznaczony został jeden z zasłużo-| ży, 16.25. Muzyka polska, 16.45 Odczy tze Lwo- 


CHWICKI, dziennikarz, zlotą gwiazdą z miecza-| Jopasówny. 17.30. Kom. Zw. Prac. Gmin Wisi- 


— || majtek 
||| dwabny, 2 ręczniki kąpielowe, 


F-ma „LUPRA* Łódź. Skrz, Poczt, 405. oddz, 10 120. R 
MEEN TUT Z EPE ZIETTT PZOEE UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę wojsko- į 


Cony | JĘZYKA angielskiego, niemieckiego, francuskie- 
gil zo oraz esperanta wyuczam szybko listownie 


1311 „Rutysowany lingwista*, 


Pasta do zębów 
najwyższej jakości. fi 
Oszczędna w użyciu 


zy choroby płucne Są uieGza 


? 


Ne 


Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, ilezmie, dłuzotrwałem za- 


m 


chrypnieciu winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. 

GUI TMANN, b. naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjiiego, wskazuje w 

sposób zupełnie dostępny drogi naturalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy 

cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darmo i bez opłaty porta. Należy napisać 

pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: PUHLMANN 
S Co, Berlin 800, Miigqelstrasse 25-25a. 


A SWIET 


dodajemy zupełnie bezpłatnie 
1 bomboniere wyborowej czekolady, 


tym — którzy kupują jednocześnie 2 kompiety towarów niżej podanych. Nie bacząc na to, że 
towary w ostatnich czasach znacznie podrożaty, my, lednak dodajemy 1 bombonierkę i jedno- 
cześnie ceny naszych towarów obniżyliśmy do minimum. A więc 

Tylko za 12 zł 50 gr. 
wysylamy: 3 mtr. materiału na męskie ubranie wiosenne 1 koszulą sportową z kołnierzykiem 
i krawatką, 2 pary jedwabnych skarpetek, 3 ręczniki białe, 3 chusteczki białe do nosa oraz 
l pasek zamszowy najmodniejszy. Opłatę pocztową zł. 2.50 płaci odbiorca. 


40 mtr. tylko za zł. 21 


a mianowicie: 4 mtr. materjału t. zw. „Flamengo“ na elegancką suknię damską, 9 mtr płótna 
kremowego na bieliznę wszelkiego rodzaju oraz na pościel i prześcieradła, 9 mtr zefiru 
na koszule męskie lub chłopięce w piękne rożnokolorowe prążki, 9 mtr. flaneli bieliżnianej 
pusznej i miękkiej w różnokolorowe prążki na bieliznę wszelkiego rodzaju oraz 9 mtr. ręcz- 
nikowego w kostki. Opłatę pocztową 3 zł. płaci edbiorca, 


Tylko za zł. 32 


wysyłamy: 1 szt. płótna białego 17 mtr. w dobrym gatunku, 2 prześcieradła białe z kanta- 
mi, 3 ręczniki białe duże, 1 p. kołder pikowych na łóżka w elegancke kwiaty żakardowe oraz 
p dywanów na ścianę w najmodniejsze tkane obrazy. Opłatę pocztową zł. 4 płaci od- 
»iorca. 

Towary powyższe wysyłamy każdemu za zaliczeniem pocztowem, po otrzymaniu listow= 
nego zamówienia, płaci się przy odbiorze towaru, Bez ryzyka, jeżeli towar sę nie podoba, 
przyjmuiemy go z powrotem i pieniądze zwracamy lub zamieniamy na inny towar. Zamó- 
wienia adresować: 


Firma bf. Szyffer Łódź, sker, KOczZE. 459 


UWAGA: Kto zakupi jednocześnie 3 kompiety lub towaru na sumę 50 zł, otrzyma oprócz hom- 
boniery także 2 funty mydła perfumowanego zupełnie bezpłatnie. 


Radioprogram 


NIEDZIELA, 9 kwietula 1933 roku, nal czasu, 12.25, Odczyt roln. 12.45. Wykład 
WARSZAWA. _ |dla gospodyń, 15.00. VI Niedziela Postu. Nabo- 

9.55. Program na dzień bież. 10.00. Nabożeń- | żeństwo Pasyine z katedry poznańsk. 16.25. 
stwo z Krakowa, 11.57. Sygnał czasu, 12.05.| Plyty gramofonowe; 16.45, Odczyt ze Lwowa. 
Program na dzień bież. 12.10, Kom. P. LL M.| 17.00, Koncert popołudn. 17.55. Koncert soli- 
12.15 Poranek symf. z Filh. Warsz. 14.00. Od- | stów. 19.10. Słuchowisko z Wilna. 19.58. Sycsał 


wież 


czył, 14.20. Utwory religijne. 14.45. Odczyt. | czas. 20.00. „Koncert muzyki włoskiej. 21,50. 
15.05. Kom. rolnicze-meteorologiczny. 145.10. | Recital wiolonczelowy. 22.50—23.05. Syznal 
Koncert Ork. P, R. 16.00. Program dla młodzie» | czasu; i 
wa, 17.00. Utwory fortepianowe w wyk. M|“ KATOWICE, 


10.00. Nabożeństwo z Krakowa. 11.57. Syg- 
nat czasu. 12.10—14.00, Transmisje z Warsza- 
wy. 14,00. Odczyt. 14.20. Utwory religijne z 

arszawy. 14.45. Muzyka (płyty), 15.05. Mu- 
zyka z Warszawy, 16.00. Transm. z Katedry 
św. Piotra i Pawła. 16,45. Odczyt ze Lwowa 
t7 00—17.55. Transmisie z Warszawy. 17.55 
Progřam na dz. nast. 18.00. Muzyka popularna 
z Warszawy, 18.30. Prof. St. Ligoń: „Bery i 
boiki śląskie". 19.00. Rozmaitości. 19.10, Słu- 
chowisko z Wilna, 19.55, Komunikaty sportowe. 
20.00. Muzyka włoska z Warszawy. 22.00. Re- 
cital wiolonczelowy, 22.50. Program na dz. nast. 
2.55. Komunikaty z Warszawy. 


WILNO. 


10.00—14.00. Transm. z Warszawy i Krako- 
wa. 14.00. Odczyt, 14.20—15.05. Transm. z War- 
śzawy. 15.05. Audycja dla wszystkich. 160. 
ska z Warszawy, 21.50. Wiadomości sportowe. Transm, z Warszawy, 16.25. Odczyt, 16.35. Mu- 
22,00. Recital wiolonczelowy. 22.55. Komiinikaty | zyka polska, 16.45—17.55. Transm. ze | wowa 
z Warszawy. 23.00—24.00. Muzyka popul, 24.00.|; Warszawy, 17.55. Program na poniedzialek, 
Hejnał z Wieży Mari. 18.00 Transm. z Warszawy, 18.45—19.05. Re- 
POZNAŃ. kolekcje radiowe. 19.10. Audycja literacka. 


20.00—24.00. Transm. z Warszawy. 
10.00. Nabożeństwo z Krakowa, 11.58. Syg- 
GERT EOPETUZTETORZTAD WZW E ZOZ AE E ATE 


Nancizwwypczenjunen picaazfaea ŚwĄtECZENEE??? 
Dla każdego domu polskiego!!! 

Zwyczajem zeszłorocznym ił w tym roku wysyłamy każdemu towary na święta wielkanocne. 
Biorąc pod uwagę wielki kryzys i znaczny spadek cen bawełny, zamiast za zł, 54. — wysylamy 
obecnie za bezcen, bo tylko za zł. 26.— cały komplet pierwszorzędnych towarów, a mianowicie: 
2 prześcieradła białe, 2 kołdry pikows na łóżka w eleganckie kwiaty i desenie żakardowe. 1 o- 
brus świąteczny, żakardowy w białe kwiaty, 2 p. firanek do 2-ch okien, opasowanych, składa- 
jące się z 2-ch lambrekin i 4-ch szali, haftowanych w ładne desenie i I dywan tkany w najmod- 
niejsze obrazy na ścianę. — Wszystko razem tylko za zł, 26 — 


26 sztuk tylko za 16 zł. — 

a mianowicie: 2 koszule męskie, dobre, 2 p. kalesonów dużych, 2 koszule damskie, Haftowane, 2 p. 

damskich. dobrych, 2 p. skarceick mocnych, 1 p. pończech iedwabnych, 1 krawat je- 

6 chusteczek męskich i 6 chusteczek damskich dð nosa. Wszyst- 

ko to razem tylko za 16 zł. — Towar wysyłaniy za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu listo- 

wnego zamówienia. — Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. — Bez wszelkiego ryzyka!! 

O ile towar nie będzie się podobał, przyjmiemy go z powrotem, a pieniądze natychmiast zwró- 

cimy. Adresować: Firma „POLSKA POMOC* Łódź, skrz. poczt. 549. 

UWAGA. Każdy. kto zamówi u nas towaru do dnia 15 kwietnia b. r., może wygrać bezpłatnie 
jako premię: 1 maszynę do szycia, 1 patefon walizkowy, I rower oraz 5 sztuk płótna 
biatego. — Szczęśliwi, którzy wygralą premię, podani będą 20 kwietnia w niniejszej 
zazocie. 


skich, 1735, Pieśni w wyk. Ł. Czechowiczów= 
17.55. Program na dzień następny. 18.00. 
Muzyka religiina. 18.45. Roztnaitości. 19.10. Słu- 
chowisko z Wilna. 20.00. Muzyka włoska. 21.50. 


K. Wiłkonfrskiego, 22.55. Kom. meteorol, 23:00 
—24.00. Muzyka salonowa. 
KRĄKÓW. 


100.00—11.45. Nabożeństwo z kościoła XX. 
11.57. Sygnał czasu, 12.10—14.45. 


wy. 16.25. Płyty gramofonowe. 16.45. Odczyt 
ze Lwowa. 17.00—17.55. Transmisja z Warsza- 


Słuchawisko z Wilna, 20.00—21.50. Muzyka wło- 


Okazyjna sprzedaż, 3 formy do wałh z wózkami, 
kratki i babka, Stradomski, Skarżysko, lłżecka | praktyczne i ciekawe. Książka Przyrodo-Lecz- 
nicza, (przeszło 1000 porad na wszystkie cho- 


roby) oraz książkę p. t. Najskuteczniejsze 


K. U. Stryj ha nazwi- Dgckelmanowej. Zamawiać pod adresem: W. 
„Skowronek. GŁOŻYNY, ul. Rymera 128, powiat 
Rvbnik. G. Śl 


PŁASZCZE i SUKNIE DAMSKIE po cenach 
| siebywale 'niskich w wielkim wyborze w firmie 
MATZNER, Kraków, FLORJAŃSKA 16/1 B 54 


(korespondecyjnie). Początkujący! Żądajcie na- 
tychmiast próbnej lekcji. Opłaty kryzysowe. 
Zgłoszenia: Express, Łódź, Piotrkowska 49, 


"RSEE 
— z AE A A WO A a a 


z e w w O ZOZ Bo m c EE WE e nh a 


JUŻ ZA ZŁ. 3.— wysyłamy 2 książki bardzo | 


środki zapobiegania ciąży. Dr. A. Fischer | 


OKAZYJNA SPRPZEDAŻ TOWARÓW Wio- 
SENNYCH: Dla Panów koszule męskie 2.20, 
sportowe 2.50, ztfirowe 2.45, popelinowe 3.50, 
390, popeliżowa jedwabna 4.90, 6.50, kalesony 
1.25, długie dymkowe 1.65. 2.25, kapelusze 2 v0, 
lepsze okązia 4.50, 5.50, czapki 90 gr, 1.20, an- 
gielski fason 1.45, skarpetki 25 gr.. niciane trwa- 
le 35 gr., fildecosse w deseń 75 gr, szelki 80 gr. 
szelki jedwabne 140 Dla Pań: pcńczochy ie- 
dwabne z prawdziwym szwem 1.65, fildecošše 
z prawdziwym szwem 95 gr. rękawiczki kre- 
mowe z manszetami 95 ġr. torebki damskie 
skórkowe 1.90 2.40, torebki modelowe 4.50. 5.51) 
reformy jedwabne bez skazy 1.40, koszule dam- 
skie stroine 1.10, noche 1.85, pantofle domowe 
1.40, 220 Obuwie ludowe 90 gr. 150 Dla dzie- 
ci: Sukienki do lat czterech 1.25, fartuszki 70 gr. 
ubranka 2.50, 3.50. materialne 3.90, 4.50, ubranka 
dia chłopców do lat 8-miu 6.50, 7.50, garniturki 
wełniane dla niemowląt: sweterek i czapeczka 
1.25, óraz wszćlkiego rodzaju buciki, sandalki, 
pantofelki po cenach dotąd nienotowanych — 
poleca „MAGAZYN POLSKI”, Kraków, DŁU- 
GA 50. Dla odsprzedawców rabat. Zamiejsco- 
wym wysyłamy po otrzymaniu zadatku zł z 


SKLEP kolonialna - spożywczy, towarem, urza- 
dzeniem do sprzedania. Zgłoszenia pod „6000* 
do Administracji Expressu, 


NA WIOSNĘ CENY KONKURENCYJNE W „PA 
SAŻU POŃCZOCH”, KRAKÓW, GRODZKA 62 
poleca: pończochy jedwabne 1.10, ze strzałką 
1.30 i 1.50, skarpetki mieskie 35 gr. „Sosnóowi- 
czanka* 50 gr., reformy damskie 90 gr.. dziecin- 
he 60 gr.. skarpetki kolankowe wszystkich wiel- 
kości 85 gr. pończoszki dziecinne 40 gr. Pullo- 
werki damskie 2.80, poza tem wielki wyhór try- 
kotłaży i wszelkiego rodzaju dziecinnei konfek- 
cii. PRZY ZAKUPIE ZA ZŁOTYCH 10 DAJEMY 
5 proc. RABATU. 


KAWIARNIA z Cukierńią i Restauracia. równo- 
cześnie i Kino nieurządzońe. na około 1000 sie- 
dzeń tanto do wynajecia. Wiadomość: Krzemiń- 
ski, Królewska Huta, Wolności 34. 


UWAGA EMERYCI! W itteresie własnym zgla 
szajcie się do „Samopomocy Emerytów", Kra- 
ków, Sławkowska 25, 21 


WRÓŻKA mówi prawdę wkrótce się spełnia 
|Kraków, Szewska 25 — 5 front. 9 


MASZYNĘ pierścieniową w dobrym stanic 
sprzedam tanio, Kraków — Podgórze, Zamoi 
skiego 26, w podwórću. t 


UNIEWAŻNIAM pozwolenie jazdy Nr. 427, wy 
dane przez Urząd Wojewódzki w Krakowie 
Kulczycki Piotr, t 


ROWERY, WÓZKI 1 ŁÓŻECZKA dziecięce, 
MASZYNY do szycia, PATEFONY, płyty Kipi 
cie najtaniej w  mowootwartym Fabryczny 
Składzie KRISCHER, Kraków, FLORJAŃSKA © 

30-* 


NAJTAŃSZĄ oprawę OBRAZÓW, fotografii, go- 
belin, ; KARNISZE do firanek, oraz LUSTRA 
szlifowane — wykonuje Klipstein, Kraków, DIE 
TLOWSKA 87 (róg Starowiślnej) telefon 176-145 


KAŻDA PANI jeśli chce być elegancką kupuji 
kapelusz słomkowy po nainiższych cenach, we 
filji fabryki GROSSA, KRAKÓW GRODZKA 3: 


ZAKUPIĘ żywane formy do rur betonowych o” 
kę 60 cm. Jan Barłowśki, Pobiino ad Rze 
SZÓW, t 


KAWIARNIA pod „GWIAZDA“, Kraków, Man 
Rynek 6 w podwórzu wydaje ŚNIADANIA 
OBIADY I KOLACJĘ codziennie cd 7 rano d- 
10 wieczór. Śniadania: kawa biała 0.20, herbat" 
0.10, kawa czarna 0.10, herbata z mlekiem 0.15 
Obiady mięsne i jarskie: z trzech dań 1—, 7 
dwuch dań 0.80, flaczki 0.40, kapusta z kiszk? 
0.40, Kolacje: 0.50 i 0,60. o liczne odwiedzin” 
uprasza pierwszorzędny kuchmistrz właścicici. 


NIE WOLNO czyśzić okien bez pasów bezpe- 
czeństwa! Takowe poieca firma Wandzrer, Kra 
ków, Szewska 21 

MAŁE BECZKI ŚLEDZI solonych yarmouth, do- 
brego gatunku po 30—40 sztuk. Cena zł. 6,8 
franco dom, za beczułkę. Wysyłka paczkami ży 
wnościowem zą zaliczeniem pocztowem Zamó- 
wiema „Mopol* — Gdynia. 


ZE RM Ry dead CZA ip tx RZMÓR A DZKA 
MASZYNĘ do liniowamia kupię. Oferty piśmien- 
tie Sosnowiec, skrzynka pócztowa 135. 


SPRZEDAM auto sześcioosobowe Renault na 
chodzie. Sosnowiec, Okrzei 26, Machalski. 


. e — e 


MEBLE LAKIERUJĘ i odnawiam 
Kraków, Nowowiejska 11. 
NAJTAŃSZEM W KRAKOWIE ŹRÓDŁEM Z4 
KUPU POŃCZOCH, rękawiczek i  trykotaż: 
jest TYLKO ZNANA Z TANIOŚCI firma „ŻRÓ 
DŁO POŃCZOCH. Pońszochv „Macco” bardzi 
trwałe 65 gr, fildecosse 75 gr, nadzwycza 
trwałe 90 gr., jedwabne „Bemberg z prawdy 
wym szwem 150, 175, 1.90, fildecosse z praw 
dziwym szwem 1:40. 1.65 Skarpetki męskie .* 
zr. 45 gr.. 60 gr. Pończochy dziecinne od 25 x 
do 60 gr., rękawiczki damskie iimiiacia ireli 
15 gr., 60 gr, kremowe z manszetami 1.-... Ri 
formy damskie w olbrzymim wyborze 70 x 
Prosimy przekonać się a olbrzymim wyborz 
ZLA Pa AE kiore poleca firm. 
3: 4 «, Kraków. PLAC DO 
MINIKAŃSKI 1. 


RUTYNOWANY buchalter poszukuie iakiejkn 
wiek posady. Łaskawe oferty prosze kierowe: 
pod adresem: Częstochowa, Skrzynka poczin 
wa 20, W. Andrejew 


koka! ME ke ka ak tiki DER (R m 
MOJE bezkonkurencyjne środki homeopatycz 
no-ziołowe leczą bez śladu wszystkie, nawe! 
najbardziej zaawansowane przynpadjości Gruźl- 
cy (suchoty), Leczn również Syfilis i iero skut- 
ki, recydywa wykluczona. Hozatem cierpienia 
, żoładka. kiszek. watroby, płuc, nerkowe, ner- 
|wowe, sercowe. kobiece, weneryczne, reuma- 
tyczne, artretvczne. sklernze i inne. Posiadam 
liczne podziekowania. Zavłąń Przyrndnieczni= 
czy Marmolowej, Królewska-Fluta, Rynek 7. 
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Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata. przygotowują się w wo- 
zie cvrkowvm do występu. Oboje są œ- 
gromnie szczęśliwi. gdyż jutro mą się gd- 
być ich ślub. 

W mpieknei woltyżercę kocha sie skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały hywa- 
lec cyrku. którego nazywałą „młodzieńcem 
ze szramą”, : 

Po wystepie EM. na arene wpad? lek- 
kim. sprężystym krokiem Rex  Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ozól- 
aego przerażenia. 

Zabierają go do szażala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „zę szramą* syn 
lśąskiego, Edmund Stanieck:, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpilalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej milości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 
łóżka 

Friko nasuwa mu podeirzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia.  Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego latalnego wieczoru przy 
bnie stał Joanny, który raz już był karany za 
kradzież, 

Po kijku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak żle wśród kolegów. 
Miał wrażenie. że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu utom- 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so: 
bą jak mogla, by Rex nic nie poznał ani z 
jej twarzy, ani z jej słów | czynów. Kochała 
go możę więcej niż przedlem, ale czuła je- 
dnocześnie nienrzezwycięźiny watręt, gdy 
próbował się lulić do niej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiem, pusłemi rękawami,., 

Rex sam nie miał śmiałości wszcząć roz- 
mowy w spraiwe ślubu, przeto Ela go wy 
ręczyła i wyznaczyła nowy termin ich ślu- 
bu. Rex był ogromnie uradowany, 

Dewnega wieczoru Ela otrzymała liścik 
od Stanieckiego. 

Muere się z panią koniecznie dziś je- 
szcze zobaczyć — pisał Sitaniecki. — Cze- 
kam po przedslaweniu przed namiotem. 
Koniecznie. 

Zgniotła 
powy czekał za oknem. Po chwtji samy- 
słu skingta potakujacn glową. 

Jonny uśmiechnął sie j znikł w mroku, 


magnata 


Przedstawienie skończyło się — fak zwy: | wils. 


kle o wpół do dwunastej. Ela przebrała się 

szybko i niby to położyła się do łóżka, 
Gdy w calym obozie ćyrkowym zapano- 

wała cisza, la podniosła sie, wciągnęła 


zu, 
Staniecki namawia ją. by zrezygnowała z 
Rexa. lecz Ela nie chce o tem słyszeć, 


akrtkę i rzuciła przez okno! 
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Udawał, że bardzo jest zajęty pra- 
cą-. Wyręczał innych, byleby tylko co: 
robić. , 

Przed wieczorem przed namiotem 
'zątrzymała się limuzyna. 


lizy. 

| Dlugo żegnała się ze wszystkimi. 
Bob nierdał 

swą panią zdziwionemi oczyma. 


— Nie smuć się... — zawołała doń| tą jeszcze znacznie więcej.» 


Ela. — Ciebie zabiorę ze sobą!..« 


Pies zaszczekał z wielkiej radości !| pod wieczór, więc zdążyli się tylko roz- 


wskoczył do auta. 

— (dzie Friko? — zapytała jeszcze 
Ela. — Friko!.., 

Pobiegła do ogrodzenia za wozami 
gdzie urządzono prowizoryczną stajnię 
dla koni. 

Tam właśnie zastała klowna: czysz- 
czącego siodła i gurty. 

— Friko nie pożegnasz się ze mną?... 

— Aha... — odparł klown z uśmie- 


chem. — Odjeżdżasz iuż?.. Nie wie-| wałą śię. Podniosła głowę. 


działem... 


— Alto już czeka.. Bądź zdrów, A 


Friko!» Dziękuję ci za wszystko... Niech 
ci się dobrze powodzi... Byłeś dla mnie 
bardzo dobry... Bywail... 

Klown mamrotał coś bezdźwięcznie 
i tulil usta do rąk woltyżerki. 

— Dowidzenia.. Bądź zdrowa... Do 
widzenia... -= 


Poszedł z nią przed namiot. gdzie pl 


zebrał się cały cyrk. Ela wskoczyła lek- 
ko do auta, jak na siodełko, i zamknęła 
drzwiczki. 

heble. 


Szofer nacisnął Zgrzytnęły 


į wierzchni. i 

||  — Do-wi-dze-nial.. Bywajcie zdro- 
— Bądź zdrówa! — odpowiedzieli 

"chórem cyrkowcy. Rz" 
Dlugo machali chusteczkami. Friko 


szlalroczek i cichaczem wykradła się z wo- ostatni ruszył z miejsca, gdy auto zni 


kło na zakręcie. 
Wtedy ukradkiem otar] Izę. spływa- 


Tymczasem do Stanieckiego zwrócila się| jąca po policzku i wróc do koni. Ale 


dawna 
córka bogatego przemysłowcą 
mu wyrzuty, że, nawiązuje 
„cyrkówką*. 
ex sam rezygnuje z poślubienia Eli i za 

namową Slanieckiego cichaczem wymyka 
się z cyrku, Staniecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem niki nie wie. 

Po woweczce Rexa  Staniecki namawia 
Elę, aby opuściła cyrk, 

Ela milczy. 

Przed oczyma jej stanął obraz Rexa, — 


Czyni ona 
znajomości z 


Zdawało jej się. że bezręki akrobata uśmiech kanci 


gaj się do niej i skinął glową jakglyby mô- 


— Idż. Eluś, idź.. Musisz być szczęśli- 
wq. mnie zapomnij- 
Staniecki- poznał odrazu z wyrazu je 


iero przyjaciólka. Rega Szybska.| nie mógł już szczotkować. 


Rzucił wszystko i padł na siano. 
Przeleżał tak aż do wieczora. 

Ale w cyrku nikomu nie wolno dłu- 
go się smucić, Po godzinie wszyscy już 
szykowali sie do snektaklu. 

Zamiast Eli miał wystąpić sam pan 
dyrektor Guliwer. Znowu wysypal: 


świeży piasek na arenę, Znowu muzy- | 


strojll swe instrumenty. 

— FHallo!.. Friko!.. Gdzie Friko?P.., 
— wołał dyrektor Guliwer. — Jazda na 
areng! 

— Niema go w wozie! — odparł 


i 
twarzy, że odpowiedź jej będzie przychylna, | Fatty. — Friko!... Gdzie jesteś?... 


więc przylfqnął wargami do jej ręki. 


Postanowily że następnego dnia już Ela Pr 


opuści cyrk. 
Wiadomość ta podziałała 
ma wszystkich cyrkowców, 
— Czy abyś tylka dobrze 
tem, co czynisz? — zapytal 


eloktryzująco 


myślała nad 
uliwer. — 


nae źle ci chyba nie było... Prości jesteśmy truł się jakimś płvnem: 


ludzie i coężok na chleb pracujemy, sle prze 
cie żywe serce bije w naszych piersiach... 
Niedługo tu zabawimy., za (ydzień ruszymy 
w dalszą droge.. Gdzie nas szukać bę- 
dziesz, gdybyś potrzebowała naszej pomocy? 


Wszyscy rzucili się na poszukiwania. 
zeszukali wszystkie wozy. Frika ni- 
gdzie nie było. |. 

Dopiero Micky znalazł go w stajni. 
Klown leżał nawpółprzytomny, Za- 


Zawezwano karetkę pogotowia. 

Lekarz po wielkich wysiłkach przy- 
wrócił go do przytomności. 

— Nie chcę żyć... — szepnął klown. 
— Czego chcecie ode mnie... Zbrzydło 


— Dziękuję ci — odparła Ela. — Bv- | mi życie... 


liście dla mnie zawsze bardzo dobrzy 1 
szczerze was pokochałam... 


Ale uratowano go. I błazen nie ża- 


Ale nęci|lował potem, że nie przejechał się na 


mnie inny świat... Ach, ty nie wiesz co |tamten świat. Następnego dnia zabrał 
to znaczy być bogałą. żyć w wielkiem | się znowu do pracy. 


mieście. chodzić do kina i jechać po uli- 


A wieczorem znowu fikał koztolki 


cach własnem autem... Tu przecie roz- |na arenie | znowu opowiadał stare ka- 
kosz!.. A potem te pałace stroje. służ- | wały z pożółkłych kalendarzy.» 


ba. przyjecia. soście,.. To iest prawdzi- 
we życie!.. Tak to naprawdę warto 
żyć!... Więc nie bierzcie mi za złe, że od 
was odchodzę... Czy nie miałabym sko- 
rzystać z nadarzałacej sie okazji?.. Kto 
wię kiedv znowu nśmiechnie sie do mnie 
szczęście ?..: 
bogaty, potrafi 
w życiu... Więc wvbaczcie mis: 


ROZDZIAŁ SIÓDMY. 
Z cyrku do pałacu 


Dla Eli rozpoczęło się nowe, piękne 
życie. Z malej. prowincjonalnej mieści- 


Staniecki kocha mnie. iest|ny przeniosła się odrazu do wielkiej 
zapewnić mi szczęście |tetniacei życiem stolicy. 


Ela wchłaniała różnobarwne wraże- 


Friko nrzez cały dzień unikał spot-|nia wszystkiemi porami ciała, wszyst: 


kania z Elą. Wieńrtał 
wierzorem nie wvystani iwż na arenie, że 
już nie zapowie jej numeru. 


że woltyżerka | kiemi zmysłami. 


Staniecki zajechał z nią do pałacy- 
ku ojca w Alci Róż: 


Ela była już, 
i gotowa. Szofer wniósł do auta dwie wa-l 


tryby. 
. Auto potoczyło się po gładkiej po-, 


|ził się. 


garpen 
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Napisał JAN BILEWICZ. 


~ TIAA BESES t PODNE TSn NE C EJ p 


Tana 
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uprzedzona o ich przybyciu i wszystk3 
przygotowała, Ela otrzymała trzy wiel- 
kie pokoje na parterze. 
Gdy ujrzała poraz pierwszy swe 
apartamenta, oniemiała z podziwu. 
lto wszystko naprawdę dla 
mnie?.. — pytała zdumiona. 
— To wszystko jest do twoich u- | 


— A nie przędstawisz mnie swym 
rodzicom? — zdziwiła się Ela. — Sły- 
szałam przecie, że masz ojca... 

— A tak.. Matka umarła, ale ojca ie 
szcze mam... Lecz ojciec iest taki zaję- 
iy... Obecnie bawi zagranie t.. — Gdy 
przyjedzie, poznasz go. oczywiście... 

Pa krótkich prośbach ze strony Sta- 


ogonkiem, patrząc na | sług... — odparł Staniecki. — Cały ten; nieckiego zgodziła się wreszcie nazy- 


pałac, a jeśli zapragniesz. będziesz mia-; wać go po imieniu. Staniecki był ogto- 
mnie uradowany. Całował wszystkie 
paluszki u jej rąk. 

Pewnego dnia, gdy siedział z Elą na 
kanapie w saloniku. lokaj zameldowa!: 

— Jakaś pani przyjechała... Chce się 
widzieć z panem... 

Staniecki zerwał się zkanapy. 

— Zaczekaj tu chwileczkę — rzeki 
zaraz wrócę... 

W sieni czekała nań Rega. 

= Ty tutaj?... 

— Widzę, że to cię bardzo dziwi... 
odparła Rega Szybska. 

— Oczywiście... Sądziłem, że po- 
czekasz na mnie aż sam przyjadę... 

— Nie sądź. że przyjechałam tu po 
to, aby cię zabierać ze sobą... Przyje- 
chałam tu na wyraźne życzenie twego 
ojca... Podobno pisał do ciebie... Nie ra- 
szyłeś nawet odpowiedzieć... 

— Nie miałem czasu... e 

— Więc ojciec zwrócił siędo mnie 
abym użyła jeszcze resztki mych wpły 
wów i skłoniła cię do przyjazdu... Ó 
ciec nie chcę cię zatrzymać.. Pragn ' 
się z tobą tylko zobaczyć. Sądzę, że zt 
bisz to dla mnie i pojedziesz... 

— Dobrze, pojadę... 

— Czy mam ra ciebie zaczekać?.. 

— Nie, dziękuję... Sam trafię ńa dw 
tzeCi. * * i 

Rega zacisnęła wąskię usteczka i v 
szła bez pożegnania. 

Staniecki wrócił zachtmurzony do *. 
tonu, 

— Cóż się stało? — zapytała Ela. 

— E, nic... Głupstwo.. Ojciec zani 
mógł... 


Ponieważ do Warszawy przybył | 
pakować, spożyli w domu kolację i uda- 
li się na spoczynek. 

Ela poraz pierwszy w życiu spała w 
tak wygodnem, szerokiem łóżku. Sy- 
pialnia jej mieściła się w końcu amiila- 
dy. Od sieni dzieliły ją dwa pokoje — 
salon oraz buduar. 

Ela była tak zmęczona podróżą, że 
natychmiast zasnęła. 

W nocy zbudził ją jakiś szmer. Zer- 
Nasłuch'- 
ła. 

W przyległym pokoju rozlegały sie 
jakieś kroki. Ela przysiadła na łóżku. 
zlana zimnym Potem. 

Z zapartym oddechem wpatrywała 
sie w zamknięte drzwi. Zdążyła ieszcze 
vlko reką sięgnać, by odkręcić kontakt 
Na stoliku zapaliła się mała, nocna lam- 


ka. 

W tei chwili otwarły się drzwi i na 
progu stanął Staniecki w szlafroku, z 
pod którego widoczne były nogawki py 
jamy. 

— To pan?.. — zapytała przera- 
żona. — Co się stało?... 

— Nic.. — odparł Staniecki. -- Nie 
bói SIĘ SDA 4.133 

Podciagneła kołdrę aż pod szyję. 

— Co pan iu robi o tej porze”. Dla- 
czego pań tie Śpi?... z 

— Nie mogę zasnąć... Noc jest taka 
parna.. Czy nie czujesz?... 

Zbliżał się do niej powoli. Bała się 
go. Zauważyła, że mówił do niej „ty“. 
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— Niech pan się położy, panie Ed- — Zagranicą?... Ex 4 
mundzie... Pan tak dziwnie patrzy.. —- Jakto zagranicą? — zdziwił się 
— Nie nazywaj mnie po imieniu... —| nie pamiętając już o tem, co nałga! 


przed chwilą. — Aha... Nie... Już wró- 
cil... Tak, już wrócił z zagranicy i zaho 
rował... Prosił, abym koniecznie przy- 
jechał... Nie mogę mu przecie od:nó- 
wić... W każdym bądź razie iestetm -od 
niego troszkę zależny... 

— A gdybyś nie był zależny, czy ri 
pojechałbyś do chorego ojca?... — zè 
pytała Fla. 

— Pojechałbytm, oczywiście, ale “ 
tych warunkach jest to tem  pilniejs”" 
obowiązek. 

Ela nie zatrzymywała go. Naster 
nego dnia Edmund wyjechał z Warszu 
wy. Miał wrócić za dwa dni. 


ROZDZIAŁ ÓSMY. 
Ojciec i syn 


Ryszard Staniecki, ojciec Edmutid: 
siedział w swym gabinecie, gdy rozlegi 
się pukanie do drzwi. Na progu stangi 
Edmund. 

— Jak się masz, oicze — wyciąga! 
rękę, — Dawno iuż cię nie widziałetn . 

Taz Ryszard uścisnął dłoń syna i nd 
part, 

— Przyznasz, mój drogi, że to p! 
moja wina... Nie starasz się bynajmnić' 
abyśmy się częściej widzieli... Przeciw 
nie, unikasz mnie poprostu... 

— Przesadzasz, iak zwykle, ojeze. 
Dlaczegóż miałbym cię unikać?... 

— Tego już nie wiem, mój drogi... 
Wyjechałeś z Warszawy i më miales 
czastt nawet pożeznać się ze mitą... 

— Wybacz mi, ojcze, ale doprawdy 
byłem bardzo zajęty... 

— Pisałem do ciebie do Warszawy.. 
Nic raczyłeś odpisać... 

— Miałem zamiar właśnie to uczyni 
w najbliższych dniach... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Pozwalam ci mówić do mnie „ty“. 

— Dobrze, ale niech pan idzie spać... 
Błagam pana... Niech pan... 

Stanął przy łóżku. Wlenił w nią po- 
żądliwy, mętny wzrok. Ele odsunęła się 
wgłąb łóżka. 

— Jakaś ty piękna... — szeptał... — 
Jaka cudowna... 

Nachylił się by porwać ją w ramio- 
na, lecz Ela nagłym susem wyskoczyła 
z łóżka. 

Przebiegła na drugą stronę. 

— Niech się pan nie waży..—krzy- 
knęła, wyciagając sztylet z pod podu- 
szki. — Jeżeli mnie pan dotknie, przebi- 
ję sobie serce... 

I podniosła rękę. mówiła to tak sta-! 
nowczym głosem, że Staniecki przera- 
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— Ależ, dziecinko... — rzekł z unie= 
sieniem, zmieniając odrazu ton. — Ja 
tylko żartowałem.. Czy sądzisz, że 
mósgtbym cię skrzywdzić?... 

Ela odetchnęła z ulgą. Opuściła u- 
zbrojoną dłoń. 

Wiedziałam. że pan nie byłby zdol- 
ny do tak niecnych czynów... 

Staniecki uśmiechnął się zgryźliwie 
i jeszcze raz obiął wzrokiem jej kształ- 
tną kibić, ‘s 

— Nie mogłem zasnąć... — usprawie 
dliwiał się. — Noc jest taka parna.. Z 
ogrodu unosi się duszący zapach róż... 
Bardzo przepraszam... Życzę dobrej no 
ea 

Wyszedł. Ela pobiegła do drzwi i 
przekręciła klucz w zamku. 

Od owej nocy mie zasypiała zanim 
klucz nie był przekręcony. 

Zaraz następnego dnia zaczęło się 
mówiś o ślubie. Staniecki miał już go- 
towy plan. 

Wezmą ślub w kościele i wyjadą za 


Służba była jużjraz do Zakopanego na wypoczynek. 
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Spadek handlu O SRAWEGEJE i zagranicznego. —Zapas złota 


topnieje.—Fabryki bez zamówień stają. — Anglicy wchodzą 
w miejsce eksporterów niemieckich. 


Czy Niemcy wWsirzymaja spiate długów? 


się dzienniki widzi w przejaskrawiaļskich i oferują towary angielskie, do- 


Wiedeń, 8 kwietnia, 

Sprawozdania bankowe oraz rapor 
ty izb przemysłowo-handlowych zgo- 
dnie wskazują na niesłychany spadek 
handlu niemieckiego i to zarówno we” 
wnętrznego jak i zagranicznego. Że 
sprawozdań Banku Rzeszy widać, że 
w ciągu ubiegłego roku zapas złota 
zmniejszył się o 250 miljonów. ma- 
rek. Aktywny bilans handlowy Rze- 
szy spada wprost katastrafalnie. 

Z Turyngji donoszą o zamknięciu 
wielu fabryk z powodu braku zamó- 
wień, szczególnie z zagranicy. Mini- 
ster gospodarstwa narodowego von 
Marschłer zwrócił się do związku prze 
imysłowców ze wskazaniem, że wła- 
śnie w obecnym momencie zamykanie 
fabryk i wyrzucanie na ulicę bezrobo- 
trych jest szczególnie niewskazane ze 
względów politycznych, ale przemy- 


słowcy odrzekli, że zmuszeni są zamy | ślad: 


kać fabryki pomimo wszelkich chęci, 
aby zostały one uruchomione. Firmy 
niemieckie nieustannie otrzymują z za- 
granicy 
COFNIĘCIA ZAMÓWIEŃ 
i to od klijentów, z któremi pracowa- 
ły od wielu lat. Taki stan rzeczy jest 
nie do zniesienia i gospodarstwo niemie 
ckie ponosi nieoczekiwane straty. 
Równie dosadnie maluje sytua- 
cię dziennik „Die Stunde“, który 
wręcz zapowiada, że Nietńcy są na 
prostej drodze do ogłoszenia upa- 
dłości i wstrzymania płatności 
swych długów, nawet i prywa- 
tnych. Przyczynę tego załantania 


Zgon arcyksięcia z Żywca 
Żywiec, 8 kwietnia. 
Wczoraj zmarł w Żywcu 73-letni ar- 
cyksiąże Stefan Habsburg. 


nia haseł samowystarczalności i lek 
komyślnego wyzwanła, które flit- 
ler rzucił kulturze zachodniej i wiel 
kiemu kapitałowi. 

Kowno, 8 kwietnia. 


tychczas nabywane przez Litwę w 
Niemczech. Ceny i warunki są identycz 
ne z warunkami niemieckiemi. Przed- 
stawiciele firm angielskich zostali tu 
przyjęci przez koła handlowe bardzo 


Londyn, 8 kwietnia. 
Tutejsze domy eksportowe otrzy- 
mały wiele zapytań o towary nabywa- 
ne dotychczas przez kupców szwajcar- 
| skich, włoskich, irancuskich, polskich i 
czeskich w Niemczech. Zapytania od- 


Przybyli tu w wielkiej ilości przed- | dobrze i zostało już zawartych wiele | noszą się do poważniejszych dostaw w 


stawiciele firm DE ia 


Roważniejszych tranzakcji. 


najbliższym czasie. 


terwonja Francii przeciw owaltom Kitlera 


Na terenie całej Francji odbywają się wiece prote- 
stacyjne. — Rok więzienia za szerzenie... „niepraw- 
dziwych* wieści o okrucieństwach. 


Essen, 8 kwietnia. 
Policja przeprowadziła rewizję w dziel 


Paryż, 8 kwietnia. 
Na wczorajszem posiedzeniu izbą de- 
putowanych przyjęła następującą dekla- 
rację: 
„izba „deputowanych wzruszona prze 
owaniami żydów i mordami politycz 


nemi, dokonywanemi obecnie w Ni 
czech, zwraca się do rządu o Interes: 
cję dyplomatyczną, aby zaniechano dal- 
szych prześladowań i aktów gwałtu, nie 
godnych cywilizowanego narodu. 


Wopólny front niemiecio-parodowych 7 socjalistami 


Hitler zezwala na kroki rewolucyjne celem 
zwalczenia zdrajców 


Berlin, 8 kwietnia, 


Biuro Conti donosi że przywódca narodowo-socjalistyczny w Anhalcie otrzy- 


mał wiele meldunków o wspólnej akcji 


narodowych — socjal-demo- 


niemiecko - 


kratami przy wyborach do zarządów śmin dla wyeliminowania narodowych 


socjalistów. 


| W związku z tem kierownictwo partii narodowo - socjalistycznej wydało za- 
dsarywaęyi zezwalające na „lokalne podejmowanie zarządzeń rewolucyjnych, dla 
ukrócenia zdrajców odrodzenia narodowego". 


| 


nicy, zamieszkałej przez komunistów, 
wykrywając wielki magazyn broni, ukry 
ty w gołębniku. 

iędzy innemi wpadło w ręce policji 
wiele granatów ręcznych, karabinów, re 
wolwerów i masa amunicji. Dokonano 
wielu aresztowań. 

Berlin, 8 kwietnia. 

Sąd wyjątkowy w Berlinie skazał 
dziś handlarza żydowskiego Dawida Lei- 
steina, bezpaństwowca, na 1 rok więzie 
nia za szerzenie nieprawdziwych wiado- 
mości o okrucieństwach niemieckich wo 
bec żydów. 

Surowy wyrok został wydany na żą- 
danie prokuratora, który domagał się za 
stosowania najwyższej kary dla odstra- 
szenia innych od popełniania podobnych 
wykroczeń. 


Przedstawiciele Francji, Niemiec i Włoch 


zostali również zaproszeni do Waszyngtonu. 


Waszyngton, 8 kwietnia. 
Szefowie rządów francuskiego, włos- 
kiego í masięckiego ara zaal 


T Z690 zmierza 


„Wielka czwórka” 


Propozycje Wielkiciej Bruypiazwe5i 


Londyn, 8 kwietnia. 

„Daily Telegraph'* donosi, że propo- 
zycje angielskie przedstawione w Pary-, 
żu w związku z planem 4 mocarstw są, 
następujące: 1) wielkia czwórka mo- 
carstw będzie pracować razem nad za- 
pewnieniem pokoju, 2) co do możliwoś- 
ci dyskusji z tytułu art. 19 paktu Ligi, 
inne zainteresowane mocarstwa będą 
pracowały z wielką czwórką na stopie 
równości, 3) brytyjski projekt rozbroje- 
niowy stanowi kompromis między stano- 


wiskami Francji i Niemiec musi być 
przyjęty przez wszystkich  sygnatarju- 
szy, 4) równość praw e przyzna- 


na jednocześnie z Niemcami — Austrjł 
WILLE? MEAM T R 


Papen odjechał 


do Rzymu 


Berlin, 8 kwietnia, 


Wice-kanclerz Papen odjechał do 
Rzymu, Wyjazd wice-kanclerza według 
„Volkische Beobachter“ ma na celu 


przeprowadzenie rozmów z włoskim mi- 
nistrem lotnictwa w szeregu spraw do- 
tyczących komunikacji powietrznej. 


KAROL DRUCKER i RUDOLF STRZYGOWSKĄ, 
fabryki sukna w Bielsku, polecają ze swych skła 
dów fabrycznych znajdujących się u Hipolita 
Frenkla w Sosnowcu, ul, Warszawska 3, telefon 
12-15 na sezon przejściowy kolosalny wybór ma: 
tecjałów na ubr ania i płaszcze oraz na kostjumy, 
suknie i płaszcze damskie, Ceny fabryczne. 


Wobec wyjazdów niektórych premje- 
rów i, innych głównych delegatów rzą- 
‘dów do Washingtonu zachodzi obawa — 
‘oświadcza „Daily telegraph" że roko- 


do Waszyngtonu celem omówienia spra- 
uzdrowienia światowej sytuacji g0s- 
podarczej, 

Zaproszenia doręczone zostały amba 
sadorom wchodzących w grę państw, 
przyczem każdorazowo zaznaczono, że 
jeżeli przybycie szefa rządu okazałoby 
się niemożliwe, to oska rządu byłoby przy 
bycie innego czł rząd u. 

Paryż, 8 kwietnia. 

Do wieczora dnia dzisiejszego nie o- 
trzymał rząd francuski oficjalnego za- 
proszenia z Waszyngtonu na konferen- 


pome w sprawie paktu ulegną osłabie- | cję amerykańsko-angielską. 


Według informacyj agencji Havasa na 
Bułgarii i i Węgrom na tych samych wa- | konferencję tę nie wyjedzie prawdopo- 
runkach co Niemcom. dobnie ani premjer Daladier ani minis- 


Niebywała okazja świąteczna 


Firma nasza z okazji zbliżających się Świąt Wielkanocnych postanowiła w celu reklamo- 
wym wysłąć 20.000 pełnych kompletów towarów w pierwszorzędnych gatunkach po cenach 


niebywałych, gdyż 


wysyłamy: 4 mtr. materjału t. zw. „Tahitti* na elegancką suknię damską świąteczna, prze- 
tkanego jedwabiem, 6 mtr. zefiru w różnokolorowe prążki na koszulę męskie lub chłopięcie, 
lub też bluzki damskie, 6 mtr. płótna na pościel, prześcieradła lub na bieliznę wszelkiego ro- 
dzaju, 5 mtr. firankowego białego w różne piękne desenie 9 mtr. ręcznikowego lub 9 ręcz- 
ników waflowych z frędzlami. 


Fe wzzystko razem wysyłamy tylko za zł. 16.— 
Wysyłamy również komplet Nr. 2 


twiko za zł. 16.70 


a mianowicie: 3 metry materiału wełnianego „Angora“ w najmodniejsze wzory, pełnej po- 
dwólnej szerokości (140 cm.) na eleganckie mę skie ubranie, 4 metry materjału t. zw. „Flamen- 
go“ na elegancką suknię damską Świateczną, 1 koszulę męską trykotową letnią z jedwabistem 
wykończeniem, 1 parę kalesonów letnich, 1 koszulę damską, 1 parę reform damskich 
na gumie we wszelkich kolorach i rozmiarach, 1 parę skarpetek deseniowych, 1 pasek 
elegancki zamszowy do spodni z ładną niklową klamrą, 2 chusteczki z ładnym kolorowym 
szlaczkiem i 1 krawat jedwabny ze wzorami ostatniej mody. 


s To wszystko razem wysylamy tylko za zł. 16.70 


Towary wysyłamy zą zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu listownego zamówienia. Płaci 
się przy odbiorze towaru na poczcie. 

Bez wszelkiego ryzyka! 
W razie gdyby się towar nie podobał przyimujemy takowy z powrotem, a pieniądze natych- 


miast zwracamy. 
Zamówienia prosimy SE: Firma „A. NOMNAZY Łódź, Skrzynka pocztowa 178. 


ter spraw zagranicznych Paul Boncour. 
Francję reprezentować będzie zapewne 
Herriot lub senator Berenger. 


Ks. Woroniecka prosi 
o urlop zdrowotny z więzienia, 


Warszawa, 8 kwietnia. 


Zabójczyni przemysłowca Boya, Zo- 
tja Korybut Woroniecka, jak wiadomo. 
wyrokiem sądu apelacyjnego skazani: 
na 3 lata więzienia, odsiaduje swą karę 
w więzieniu przy ul. Dzielnej. 

Księżniczka zachowuje się spokojnic 
tak, że władze więzienne są zupełnić z 
niej zadowolone. Żadną pracą specialnie 
nie trudni się, za wyjątkiem drobnycii 
robótek ręcznych. 

Od pewnego czasu Woroniecka prze 
chodzi silną anemiy i zaburzenia nerwi- 
cowe serca, w związku z czem złożyła 
wraz z jej oicem ziemianinem z Grójec- 
kiego prośbę o udzielenie urlopu zdro- 
wótnego. 

Należy dodać, że 3-letnia kara wię: 
zienia skończy się dopiero w dniu 20 li 
stopada 1934 r. 


Bucharin aresztowany 


Wilne, 8 kwietnia. 
Dzienniki donoszą ze Stołpców o a- 
resztowaniu w Niegorełoje przez wła: 
dze sowieckie syna Bucharina, który 


miał zamiar uciec do Polski. Mi ody Bu 
charin jest studentem i należy do skraj: 
nego AGE PY, 


|BIELSKI PRZEMYSŁ TEKSTYLNY, ul 3 Mau 
Nr. 32, telefon 10-61 poleca modne materjały 
przodujących fabryk na ubrania i płaszcze oraz 
na damskie ołaszcze i kostjumy, Ceny ściśle 
fabryczne. 
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Fundusz Pracy 


posiada swe konto w P. K. O. 


W związku z wejściem w życie usta- 
wy o Funduszu pracy Kasa Chorych w 
Krakowie zawiadamia, że w P.K.O. Od- 
dział w Krakowie zostało otwarte osob- 
ne konto „Kasa Chorych w Krakowie — 
Fundusz pracy“ nr, 414,160, gdzie nale- 
ży wpłacać przewidziane cyt. ustawą 
opłaty, przedkładając równocześnie Ka= 
sie Chorych stosowne deklaracje. 


Jedziemy 


na Czarnohorę 


W związku z wycieczką świąteczną 
na Czarnohorę, podajemy poniżej szcze 
gółowy rozkład pociąśów. Odjazd z Kra 
kowa nastąpi w dniu 14 bm. o godz. 
11-ej. z Tarnowa 12,08. Dębica 12.38. 
Rzeszów 12.26. Przemysśl 14,50 Lwów 
16.41, Stanisławów 19,03. 

Odjazd z Worochty dnia 17 b.m. o 
godz. 20.24. Przyjazd dnia 18. 4. do Kra 
kowa o godz. 5.10, 


Zebranie dozorców 

"W dniu dzisiejszym w lokalu przy ul. 
Wiślanej nr. 8, odbędzie się walne zebra 
nie dozorców i dozorczyń domowych, — 
Początek o godz. 2.30 popoł, 


REPERTUAR TEATRÓW. 

Teatr im, J. Słowackiego — o godz. 15.30 
„Dziewczęta w mundurkach”, o godz. 20-ej „Tak 
a nie inaczej“ (gośc. wyst. Mariusza Maszyń- 
skiego. | 

Dom Żołnierza — o godz. 15.30 i 19.30 „Męka 


Pańska", 

REPERTUAR KIN. 
ADRIA: — „Sewilla, miasto miłości*, 
APOLLO - „Igrzyska Nerona (W cieniu krzyża) 
ATLANTIC — „Jan Strauss — Król walca‘ 
BAGATELA: — „Drewniane krzyże”, 


PROMIEŃ: — „Bomby nad Monte Carlo“, 
SŁONCE — 
„ osobista”. 
SZTUKA — „Panienka i milion" 

ŚWIT — „Błękitna rapsodja** 

USECH — „Igrzyska Nerona” (W cieniu krzy 


20). 
MUZEUM — „Tajemnicza wyspa“. 


„Śpiewające miasto" i „Sekretąrka! 
s 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 


na dworcu osobowym w Krakowie po grun- 

townem odnowieniu otwarty od godz. 5-ej 

rano do 23 bez przerwy pod nowem kiero- 
wnictwem Stanisława Wilczyńskiego. 


m 


Największa WYDOŻYCZNINA książek 
Kraków. ul. Św. Jana 8. 


Abonament 2.-- ZE. |daj 
«|zamieczkała tam Stełanja Cichur, przy- 


bez kaucj 


P. T. Wojskowi, Urzędnicy 
państw. i pryw. i Studenci 


+2 : 


Niezwykle sensacyjny był wczorajszy 
ostatni dzień rozprawy przeciwko szajce 
złodziei i paserów. 

Zaraz zrana zachorowała jedna z 
oskarżonych, a mianowicie: Główkówna 
która wskutek tego nie mogła brać 
udziału w rozprawie. 

Po przesłuchaniu 5-ciu świadków, 
którzy nie wnieśli nic nowego do spra- 
wy, przewodniczący zamknął postępo- 
wanie dowodowe, poczem po przerwie 
zabrał głos prokurator dr. Boryczko, po 
nim zaś przemawiali kolejno obrońcy: 
dr. dr. Hollaender, Kruh, Dafner, Knoe- 
bel, Abend i Schónwetter. 

W czasie przemówienia pierwszego ż 
nich, zasłabła nagle oskarżona Ochędusz 
ko, jedna z klijentek dr, Hollaendera, 


o bd 
inseratowy) od 9 


ramo — 1 w połud, 1 oa 4—7 wieczorem, 
rano — 1 w połud. i od 4—7 wieczorem, 


KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 Ñ 


Wyrok w procesie szajki złodziei i paserów 


Główny herszt bandy skazany na 5 lat więzienia 


wobec czego przewodniczący zarządził (czenie gmachu trwało kiłka minut, po- 
przerwę, w czasie której wezwano po-|czem zamknięto bramę główną, przed 


gotowie ratunkowe, 
na stację ratunkową, skąd wkrótce wró- 
ciła na rozprawę. 

W chwilę później, podszedł do pro- 
kuratora jeden z posterunkowych poli- 
cji i coś mu oznajmił szeptem. Prokura- 
tor zawiadomił trybunał, że w między- 
czasie znaleziono w ustępie sali rozpraw 
kupę kamieni i kawałków węgla, a ak 
nych przez nieznanych sprawców. Prze- 
wodniczący zarządził przerwę, w czasie 
której zarządził opróżnienie sali roz- 
praw i korytarzy, zrodziło się bowiem 
przypuszczenie, że stos węgla przezna- 
czony był na obrzucenie członków sądu 
wrazie wyroku zasądzającego, Osczysz- 


Chorą odwieziono |którą zgromadził się iłum publiczności, 


Po półtoragodzinnej naradzie, o śo- 
dzinie 5 popoł., przewodniczący s. o. dr. 
Stuhr ogłosił wyrok, skrazujący: Gro- 
chola na 5 lat, Czernika na 4 lata, Du- 
dla na 2 i pół roku, Mazurka na 2 lata, 
Szydłowskiego na 15 miesięcy więzienia 
Z oskarżonych o paserstwo: Główków- 
na i Saliterówna otrzymały po 8 miesię- 
cy, z czego na mocy amnestji, połowę 
kary im darowano, a wykonanie reszty 
zawieszono na 4 lata, Annę Rychlik ska 
zano na 6 miesięcy, darując jej kare na 
mocy amnestji. Resztę oskarżonych unie 
winniono. 


Właścicielka domu schadzek i Jej pomocnica 


staną przed sądem. — (iośćmi tego „zakładu“ byli 
uczniowie szkół krakowskich 


Przy ul. Jagiellońskiej nr. 8 od dłuż- 
szego czasu odnaimowała mieszkanie 
45-letnia Wanda Nadzieja Chmurska, 


"ły się dźwięki patefonu, 
i głosy bawiących się, 
Przez dłuższy czas nie wiedziano, 


| 


wesołe pieśni deprawuje się młodzież szkolną. Gość- 


mi tego mieszkania byli uczniowie szkół 
średnich krakowskich, którzy licznie 


separowana żona przemysłowca kra- że pod tą wesołością kryje się ohydna przybywali dla zabawienia się ze spro- 


kowskiego. 
tnie urządzone, zaś wieczorem rozlega 


to jest gniazdem rozpusty, w którem 


Ks. arcybiskup Sapieh 


wezwany przez 
(W „dniu dzisiejszym wyjeżdża do Rzy- 
mu, wezwany przóż Ojca pk tss w 
sprawie ad limina Apestolorum ks. me- 
tropolita arcybiskup Sapieha. W podró- 
ży towarzyszyć będzie J, E, ks. kapelan 
Siedlecki. 
Dzisiaj, o godz. 7 rano w katedrze na 


a wyjeżdża do Rzymu 


Ojca Swietego 


{Wawelu przed wyjazdem do Rzymu J. 


E. ks, arcybiskup Sapieha ddzieli świę-. 


|ceń kapłańskich 15 djakonom alumnom 
krakowskiego seminarjum duchownego. 
W podniosłej tej uroczystości wezmą 
udział rodziny djakonów oraz e rze- 
sze publiczności. 


: Wybuch benzyny w czasie przyrządzania pasty 


Kobieta ciężko poparzona 


Straszny wypadek wydarzył się oneg- 
przy ul. Augustjańskiej nr. 18. Oto 


rządzała sobie sama pastę do podłóg, do 


ożywiona działalność Rady Grodzkiej BBWR. 


na terenie miasta Krakowa 


Rada Grodzka Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem rozwija na tere- 
nie miasta Krakowa nader ożywioną 


działalność. Ostatnio odbyły się dwa 
walne zebrania, zorganizowane przez 
Miejski Komitet B. B. W. R. Jedno z 
nich odbyło się na Podgórzu przy ilości 
300 osób. Zebranie zagaił p. rejent Ry- 
blewski, sprawozdanie z działalności za 
rok ub. złożył p. Doniczek. 

Dłuższe przemówienie, obrazujące 


mer Świąteczny 
EXPRESSU 


ukaże się w zwiększo- 
nej objętości. 


Ogłoszenia do numeru świą+ 
tecznego przyjmuje Qddział 
Expressu w Krakowie, 
ul. Pijarska 4 od dnia 12 
kwietnia włącznie. 
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działalność i zamierzenia bloku wygło- 
sił prezes Rady Grodzkiej B. B. W. R. 
dr. Radzyński. Po przemówieniach przy 
stąpiono do wyboru nowego zarządu, 
w skład którego weszli: pp. dyr. Arty- 
niak, jako prezes, radca Stankiewicz, 
inż. Taubmann i radca Hildebrand jako 
wiceprezesi, oraz radc. Płatek i Doni- 
czek, jako skarbnik i sekretarz. 

Drugie zebranie odbyło się w dziel- 
nicy Płaszów w lokalu własnym przy 
ul. Koszykarskiei 5. Po zagajeniu ze- 
brania przez prezesa Józefa Michno, 
przystąpiono do sprawozdania za rok 
ub., poczem na wniosek delegata Rady 
Grodzkiej B. B. W. R., p. Królikowskie- 
go, uchwalono absolutorium ustępują- 
cemu zarządowi, oraz przystąpiono do 
wyboru nowych władz. Ukonstytno- 
wany zarząd stanowią pp.: radca Józef 
Michno — prezes, Michał Osiński i Le- 
on Brzozowski — wiceprezesi, Józef 
Halicki — skarbnik, Józef Hajdasz i Jan 
Łącznik — członkowie zarządu. 

Ponieważ na terenie Płaszowa wzro- 
sło znacznie zaińteresowanie pracami 
Bloku, przeto uchwalono powałać do 
pracy sekcję gospodarczą i oświatową. 
Po wyborach dłuższe przemówienie, 
podkreślające ideę przewodnią Bloku, 
wygłosił prof. Zaremba. Na zebraniu 
powyższem było zgórą 100 osób. 


której jak wiadomo, używa się benzyny. 

W pewnej chwili, gdy Cichorówna 
grzała benzynę na ogniu, nastąpił nagle 
wybuch. Wrzątek oblał ją, zapalając na 
niej momentalnie suknię. Ze strasznym 
krzykiem wybiegła żywa pochodnia z 
mieszkania, Sąsiedzi pośpieszyli jej na 
ratunek i ugasili na niej płomienie, po- 
czem pogotowie ratunkowe odwiozło nie 
szcęśliwą ołiarę do szpitala św. Łazarza 
Odniosła ona szereg ciężkich poparzeń 
na całem ciele. 


DAR NA KOŚCIÓŁ Św. AGNIESZKI 

Pani B. i S. Świtkowska, Kraków, ul, Długa 
Nr. 45, składa na kościół Św. Agnieszki 4 ły- 
żeczki srebrne, 2 łańcuszki srebrne, 2 branzole* 
ep asotsa a 2 monety srebrne i Zaremba Stefan 
składa srebrny pierścionek, 3 monety srebrne 
oraz srebną łyżkę w naszej administracji, jako 
dar na kościół Św. Agnieszki, 


Mieszkanie było wykwin-| tajemnica, a mianowicie, że mieszkanie | wadzanemi przez gospodynię panienka- 


mi z półświatka. Chłopcy przynosili 
ze sobą nietylko pieniądze, ale papiero- 
sy i wódkę, którą raczono się obficie. 

Sprawa pozostałaby jeszcze w ukry 
ciu, gdyby nie doniesienie karne, wysto 
sowanę. przez dwuch ambitnych chłop- 
ców, których podstępnie sprowadzono 
do tego domu schadzek. 

Policja przystąpiła do zlikwidowa- 
nia, aresztując zarówno  właścicielke 
mieszkania, jak i jei pomocnicę, 20-let- 
nią manicurzystkę ze Sląska, Janin 
Hoffman. 

Dochodzenie wykazało, że klientami 
domu schadzek byli synowie wielu zna 
npo rodzin krakowskich z najlepszych 
sfer. 

Dochodzenie zostało już zakończone 
i zarówno Chmurska jak i Hofimanów- 
na staną przed krakowskim sądem o- 
kręgowym karnym, 

Rozprawa odbędzie się oczywiście 
przy drzwiach zamkniętych. Oskarżo- 
nych bronić będzie adw. dr. Knoebel. 
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Nowootwarty 


Pierwszorzędny salon krawiecki 


A. LAZAR i Ska 


Kraków, Floriańska 37. Tel. 139-4G6-- 


CHCESZ MIEĆ DOBRĄ SŁUŻĄCĄ, ZGŁOŚ SIF, 
DO BIURA PRACY „KL. ZW. ZAWOD.” 


Pani, która pragnie mieć dobrą i zaulane 
służącą, jak również służąca, chcąca otrzymać 
zajęcie, winny się zgłaszać do Społecznego Biu- 
ra Pośrednictwa Pracy przy Zjednoczeniu Klą- 
sowych Związków Zawodowych w Krakowie, 
Mały Rynek 6. 


Bezrobotny z pięciorgiem dzieci 


został wyrzucony na bruk 


Do redakcji Expressu zgłosił się Wła 
dysław Lomczyk, zamieszkały we Woli 
Duchackiej przy ulicy Gołackiej 324 i 
opowiedział nam o swej tragedji życio- 
wej. 

Lomczyk przez dłuższy czas praco- 
wał w Zbrojowni przy ul. Rakowickiej 
ze względu jednak na wątłe jego zdro- 
wie został zredukowany. Z tą chwilą roz 
poczęła się martyrologja jego życia. 

Pozbawiony jakichkolwiek środków 
do życia nie mógł oczywista opłacać ko 
mornego swemu gospodarzowi Włodzi- 
mierzowi Dorożyńskiemu. 


zyskał nań wyrok eksmitujący go 
mieszkania. 

Nie pomogły prośby zredukowanego 
tobotnika, nie pomógł płacz jego pięcior 
ga małoletnich dzieci, z których najmłod 
sze ma zaledwie 4 lata, nie wzruszyły 
łzy żony. W dniu wczorajszym przyby- 
ły komornik zmusił nieszczęśliwego bez 
tobotnego do opuszczenia mieszkania 
sekwestrując mu resztki jego gratów. 

W ten sposób Władysław Lomczyk;, 
b. wojskowy, który przeszedł całą kam- 
panję wojny światowej został wyrzuco” 
jak bezpański pies na ulicę, unosząc 


z 


| Gospodarz który jest emerytem ko-|sobą płacz głodnych dzieci i rozp: 


lejowym zaskarżył Lomczyka do sądu £ we wołania żony, 


' 
ma 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Ostatnie spotkanie 


Walter miał coś do załatwienia w 
pewnem małerm miasteczku. Przecho- 
dząc obok cukierni mad którą wisiał 
olbrzymi szyld 'z napisem „Cukiernia 
Schutze“, spojrzał mimowoli do wnę- 
trza. Z poza wysokich sękaczy i wspa- 
niałych tortów błysnęła ku niemu twarz 
Irmy. Stała za ladą i pakowała ciastka 
dla jalkiejś korpulentnej jejmości, Wal- 
ter stał przez chwilę przed sklepem, po- 
czem wszedł do wnętrza. 

— Irma... — zawołał. 

— Walter, — odpowtedziała impul- 
sywnie, zaczerwieniła się i zupełnie 
zmieszana wydała kurpulentnej pani za 
dużo reszty. Kupująca opuściła sklep 
z uśmiechem zadowolenia na tłustej 
twarzy. Przez chwilę zostali sami. 

— Co za niespodzianka. Czy ty tu- 
taj pracujesz — zapytał Walter. 


więcej do siebie niż do Immy. — O któ- 
rej jesteś dziś wolna? - 

Irma zaśmíała stę błyskałąc błałemi 
zębami, — Jesteś takim samym, jak 
dawniej, beztroskim chłopcem. Myślisz, 
że teraz po czterech latach wszystko 
pozostało talo jak.. W. tej chwili wszedł 
do cukierni ntemłody mężczyzna, nieco 
przytęgi ubrany w łasny płaszcz. Przy- 
bysz spojrzał badawczo na Waltera. 

— Może ptysła z kremem proszę 
pana? — zapytała Irma Waltera innym 
już zupełnie tonem. 

— Niech będzie ptyś z kremem — 
odpowtedział zdztwiony Walter. 

Wyraz jasnych oczu pana w płasz- 


— Jak widzisz.. — odpowiedziała ł Sprzedawca bananów: — Bananyl... Policjant: — Aha, więc tak?,.. No, Pat: — Właściwie mam wyrzuty su- 
zarumieniła się. Walter zauważył, ŻE | świeżutkie bananyl.. Jedzcie tylko ba- | no... Zobaczymy, zobaczymy... mienia, żeśmy skradli te banany... Czy 
Irma lekko „przytyła przez te cztery nanyl... Patachon: — Taki banan to dobra | tylko policjant nie zauważył nas?.. 
lata w czasie których nie widzielt się, Patachon: — Ja tam nie lubię się | rzecz.. Owoc się zjada, a skórkę się:  Patachon: — Możesz być spokojny, 
ale pozatem nie zmieniła się. W, spoj- sprzeczać.. Jeżeli mnie proszą, żebym wyrzuca... „Policja ma większe zmartwienia... 
rzeniu jego malowało się zadowolenie. | iadt, to jem... Pat: — Tak.. Tylko łatwo się po- zresztą, czy sprzedawca sam nie mówił: 

— Wspaniale — powiedzłał Walter ślizgnąć o taką skórkę... | „Jedzcie bananyl'? r 


czu złagodniał nieco. Walter był prze- Pat: — Teraz sobie zapalimy papie- Pat: — Papierosik to dobra rzecz... 
konany, że ma przed sobą właściciela | rosika i wszystko będzie w porządecz- | Świetnie smakuje po bananie... Trrrach!... Trrracht.. Trrrach! 
oukierni, szefa Irmy. ku.. Pozwolisz, że zostawię ci kilka cu-|  Patachon: — No, jeszcze jeden cug, 
— Może pączek? — zapytała Irma. | gów... - a reszta dla mnie... Nie opieraj się tak o; 
Ręka w której trzymała łopatkę do|, Patachon: — Tylko nie wypal go do| te deskę, bo ona się suwa.. | 
cłast, drżała lekko. końca, bo ci oczy wypalę,.. 


— Niech będzie pączek... Pan w jas- 
nym płaszczu skinął lekko głową Wal- 
terowi, jakgdyby pragnął go pożegnać 
I wyszedł z lokat i 

— Zawsze tak chętnie jadłeś pączki. 
Pamiętasz? — żartowała Irma- 

— Tak, oczywiście...—odpowtedział 
nieco nerwowo Walter, rzucając złe 
spojrzenie w kierunku drzwi za któremi 
zniknął pan w łasnym płaszczu. 

— Twój szef jest obrzyditwy... 

Irma zaśmiała się, — odrywałąc z % 
roli kawał papieru aby weń zapakować 
ciastka. ALAA ; 4 

SJ saska s 
powiedziła lakonicznie. Po - sł í 113 , Policjant: — Tak mnie zmęczyli, że 

7 „Policjant: — Czekajcie,  łobuzy!... Policjant; — Tego już za wiele, moś-| , cant: — 1, ęczyj, i 
m, dż ze zdumienia otworzył sze- Jeż ja weś przyłapięt... ci panowiel.. Mało, że banany skradli, | nie mam. sił z miejsca ruszyć... Be ae: 

Twarz Irmy zachmurzyła sie lekko. Pat: — Jak sądzisz, czy pójdz iemy | jeszcze się ze mnie naigrywają!... Ale ja pokażę! To niesłychanel... W biały dzie 

ad Wyszłam za mąż, fak widzisz. dziś do kina?., Ja myślę, że zostaniemy | im pokażę!... O, ja ich nauczęl.. Teraz | wykradają banany ze straganu i jeszcze 


E i ; w domu... wiem przynajmniej gdzie mieszkają., | skórki rzucają na chodnik, żeby ludzie 
a p ZEK „Interes dobrze | Patachon: — I ja tak myślę... Jestem 


W t E Pójdę na górę i zaraz ich aresztuję,,. ręce i nogi złamalil,, 
Walter chcial coś odpowiedzieć, ale zmęczony... Wypoczniemy sobie... 


w. tej chwili otworzyły się drzwi sklepu 
i weszły przez nie dwie młode dziew- 
czynki a za niemi pan w jasnym płasz- 
CZU 

— Może jeszcze torcik z masą mig- 
dalowa? — zapytała Irma „urzędowym 
tonem i podeszła do wystawy: — albo 
kawałek babki? l 

i= Nie, dztękuję. To wystarczy — 
odpowiedział Walter, 

Troskltwie ułożyła ciastka na małym 
tekturowym talerzyku i w czasie pako- 
wanta liczyła. ! |: : 

— 40, 60, 1, 1,40. Jedną markę czter- 
dzieści proszę pana. i 

Walter wyciągnął portmonetkę 1 u-|  Patachon: — Co tam za krzyki na 
regilował należność. W czasie płacenia | dole?., Pewnie ktoś się upił i robi a- 
ręce ich zetknęty się na moment. To| wanturyl... 
było wszystko. i Pat: — Nic nie widzę.. A, to ze 

—Pan w jasnym płaszczu odprowa* | mnie niezdara!., Doniczka z pelargonją 
dzi! wychodzącego słowamt: — Proszę | wypadła przez oknol... 
nas znów rychło odwiedzić. i 
zez chwile stał Walter na ulicy, 
„Bzz 4 EAE ERO S skierował swe | z ciastkami na stole i opadł w głęboki, 
kroki w strone hotelu w którym miesz- | mięki fotel. Po chwili mechanicznie zu- : 
kał. Wszedł do pokoju, położył paczkę ' pełnie, odpakował paczkę i bezwiednie spotkania tego. pozostały tylko okru- __ Tłum. Iva. 
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Policjant: — A to co?... Brrrr,. Tego Patachon: — Patrz, policjant chwie- 
już za wielel.., je się na nogach... | 

Pat (z góry): — Jakoś nie słychać,j Pat: — To byczy kawał!.., 
żeby ta doniczka spadła na ziemię. Czy Policjant: — Tra-li, tra-la.. Poco ja 
ona tak długo spada?... wsiadłem na tę karuzelę?... Dlaczego 
wszystko się kręci?... Nic nie rozumiem.. 


zjadł wszystkie ciastka, dumając przeż |szynki na papierze, dziwne uczucie w 
cały czas o minionych latach. I tak ze [sercu i ucisk w żołądku. 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. adp. redaktor odpowiedzialny: lan Grobelniak. Łódź, Piotrkowska 49. 


jw 


